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Eueski Inwalid, wyliczając wszystkie woj
skowe obozy tegoletnie, dodaje, że o b ó z  pod  
W a r s z a w ą  b ę d z i e  n a j w i ę k s z y .  Zgromadzi 
się tam 66 batalionów piechoty, 46 szwadronów 
jazdy i 252 działa. Komunikacja ta urzędowego 
pisma moskiewskiego potwierdza wiadomości, 
oddawna kursujp£ce o zamierzonem nagromadze
niu wojska w Kongresówce.

Bardzo głośno krzyczaty w swoim czasie 
dzienniki moskiewskie o rozporządzeniu car- 
skiem, na mocy którego miano zaniechać rozpo
czynania wszelkich spraw, dotyczących udziału 
w powstaniu 1863 r. Czem jednak są obietnice 
i łaskawość carska, dowodzi następująca wia
domość, zamieszczona w Kijowskim  Telegrafie. 
W kijowskim wojennym okręgowym sądzie— pi
sze Telegraf — odbyła się dnia 15. (23 ) i 16. 
(24.) maja, przy licznym udziale publiczności, 
rozprawa sądowa w sprawie szlachcica wołyń
skiej gub., Nowogród-Wołyńskiego pow., M a
c i e j a  M i ł o s z y ń s k i e g o ,  36 lat, oskarżonego 
o udział w polskiem powstaniu 1863 r M. Mi- 
łoszyński dowodził powstańcami, i brał udział 
w zrabowaniu domu etapowego w mieście Lu- 
barze. W tymże 1863 r. uciekł zagranicę, i piży- 
jął austrjackie poddaństwo. O s k a r ż o n e g o  
s k a z a n o  na p o z b a w i e n i e  w s z y g t k i c h  
p r a w  s t a n u  i na z e s ł a n i e  do S y b e r j i  do 
c i ę ż k i c h  r o b ó t  w k o p a l n i a c h  na c a ł e  ż y 
cie.  Takie to są łaski carskie! Ciekawą jest 
rzeeżą, jakim sposobem Miłoszyński dostał się 
z Austiji do rąk moskiewskich ?

Z p o w o d u  o k ł a d ó w  m o s k i e w s k i c h  z 
Rzymem, korespondent K wrjera Poznańskiego 
nadsyła następujące wyjaśnienia:

„Nie przysyłam wam żadnych dokumentów 
ani bulli, dla tej prostej prżyczyny, żc wcale 
nie istnieją. Rząd moskiewski, niezoatający w  
urzędowych relacjach z kurją rzymską, nie u- 
trzymuje z nią żadnej korespondencji, lecz tyl
ko półurzędowe ustne rokowania prowadzić mo
że. Zaczęły się one w r. 1868, zaraz po wywie- 
zieuin ks. Popiela, i rozpadają się na dwa wcale 
różne okresy. W pierwszym, przez lat mniej 
więcej cztery, uporczywie domagała się Moskwa 
dwócl rzeczy: wprowadzenia języka moskiew
skiego i uzn»nia kolegium. Gdy te  żądania, ra
zem połączone, napotykały na nieugięty opór 
Rzymu, Moskwa postanow iła zaniechać kwestji 
językowej, aby wytargować kolegium, dodawszy 
obietnicę, że zaprowadzi w niem odpowiednie 
odmiany kauoniczne. I tu zaczyna się drugi o- 
kres roKOwań, w 'których papież, widząc, że 
kolegium de facto  rządzi polskhn kościołem, a 
biskupi na jego zakaz nie Zważają, postanowił 
je ulegalizować, a biskupów wydobyć z fałszy
wego położenia, w którem nadal pozostać nie 
mogli.

Stanowczo zaś przeczę, jakoby ustępstwo (?) 
moskiewskie okupione zostało jakimkolwiek taj
nym paragrafem na szkodę naszej narodowości. 
O zniesienin arehidyepezji warszawskiej nigdy 
mowy nie było od lat trzech. Również od lat 
trzech nie było najmniejszej wzmianki o pod- 
daniu biskupów kongresowych pod Mohilew.

Nareszcie bulla żadna nie została wydaną, 
bo nie stanął żaden nowy konkordat. Ooietnice 
moskiewskie nie są właściwie pnuktami nowego 
układu, lecz jedynie powrotem do dawnego sta 
nu rzeczy, przerwanego ukazem roku 1868. To 
też, gdy rząd moskiewski uwiadomił wszystkie 
konsystorze o zniesieniu tego ukazu, zaraz po
tem kardynał Antonelli udzielił okólnikiem se- 
kretarjatu stanu pozwolenie wysyłania dele
gatów.

W zaborze pruskim okazuje się już b r a k  
m i ej  s c a  d 1 a w i  ę ż n i ó w d u c h o w n y c h  
i p o l i t y c z n y c h .  Więzienie chełmińskie, — 
powiada Pielgrzym, w skutek zajść płużnickich 
tak przepełnione, że ks. Daszewskiego i redak
tora Frzyjaciela Ludu  p. Tomaszewskiego, prze 
wieziono do więzienia grudziądzkiego. Na wnio
sek zaś sądu grudziądzkiego, który ks. Kanie- 
ckiego za wykonywanie czynności duchownych 
w Łasinie skazał był na 10 dni więzienia, sąd 
chojnicki kazał tegoż księdza w Zamartem, 
gdzie obecnie bawi, aresztować już przed św ię
tami, wypuścił go jednak na słowo honoru, że 
po świętach dobrowolnie się stawi, co też u- 
czynił. W więzienia musiał bowiem mieszKać 
w celi razem z innym przestępcą zwykłym.

R o z r u c h y  s z k o l n e ,  które się po
wtórzyły na Szląsku i w okolicach Gdańska 1. 
bm. zaniepokoiły T o r u ń .  Obawa jakaś nieo
kreślona opanowała dzieci w dwóch szkołach 
na Nowem mieśeie. Do rozpędzenia kobiet, — 
pisze Gazet,a Toruńska, — przybywających na 
odsiecz dzieciom w urojonem niebezpieczeństwie, 
potrzeba było pomocy policyjnej. Fakta te 
świadczą, jak jest silne wzburzenie umysłów 
polskiej ludności w zaborze pruskim.

generalizowanie waiki państwa 
z kościołem.

Kto wyraźnie śled ził rozwój walki pań
stwa z  kościołem , ten spostrzedz m usiał 
usiłow anie ze strony Bisinarka uogólnienia  
tej walki. Charakter pow szechny kościoła, 
któremu wojnę w ypow iedział, zmusza go 
niejako do wspomnianego uogólnienia. Ma 
on jednak przy tern, specjalnie swój n ie
m iecki interes.

Francja jest narodem katolickim , i po
mimo doktryn ateistycznych, których była  
zawsze siedliskiem , pomimo rewolucji, które  
jako zadanie brały sobie obalenie wszelkiej 
powagi, & przedewszystkiem  powagi kościoła, 
jako najwyższej i  jako będącej podporą i 
źródłem dla innych powag — pomimo tego  
wszystkiego, Francja była zawsze katolicką  
i taką pozostanie. W ystępowanie w jakim  
kol wiek kraju rządów przeciwko k ato licy 
zmowi, odezwać się m usi w ludzie francuz-

Szkic biograficzny
przez

_A_. G .

(Ciąg dalszy.)
Karol Ruprecht pochodził z rodziny przy

byłej nad W isłę ze starej ziemi polskiej, dawno 
do Niemiec oderwanej i w części zgermanizo- 
wanej, to jest z Szląska pruskiego; dla tego 
też łatwo i szybko spolonizowała się ta rodzi
na i przejęła się napowrót duchem narodu pol
skiego i to tak szczerze i gruntownie, iż pra
wie wszyscy jej członkowie byli najczystszem  
jego wcieleniem.

Ojciec Karola człowiek szlachetny, praco
wity, imieniem Daniel, posiadał własny dom w 
Puławach; z zawodu był budowniczym. Obo
wiązek budowniczego przez wiele lat pełnił w 
dobrach księcia Adama Czartoryskiego a potem 
w Biały na Podlasiu u księcia Witgensteina, 
gdzie umari w roku 1861. Matkę jego pozna
łem w Warszawie jako wdowę staruszkę, obu- 
dząjącą przebytemi cierpieniami wysoki szacu
nek. Imię jej było Barbara Einberger. Zmarła 
przed kilku laty. Była to matrona poważna i 
jakkolwiek z części zgermanizowanego Szlązka 
rodem, również gorąco kochająca Polskę jak 
syna. Z takich rodziców urodził się Karol w 
Puławach dnia 24. grudnia 1821 rokn.

Karol miał jeszcze dwa imiona Adolf, An
toni ; ochrzczony przez księdza kalwińskiego, 
do kiórego to wyznania, należała cała jego ro
dzina. B ył on drągiem z rzędn dzieckiem Ru- 
prechtów. Najstarszem była córka Fryderyka. 
Młodszych od Karola dzieci mieli Ruprechtowie 
dwanaście, z tych było sześciu chłopców a sześć 
dziewcząt. Liczne to rodzeństwo wcześnie w 
wieku dziecinnym wymarło, tak, że pozostał 
tylko Karol i trzy jego siostry: Fryderyka, 
Felicja i Florentyna. *)

*) Fryderyka najstarsza w rodzeństwie wyszła 
za mąż za Karola Morozowicza, jeometrę dóbr Pu
ławskich, zmarłego w 1830 r. Z tego małżeństwa 
pozostało troje dzieci, które dorósłszy cierpiały 
także wiele w służbie ojczyzny. Jeden z nich Kon
stanty Morozowicz, główny ekspedytor poczty Rzą- 
dn Narodowego w W arszawie 1863 r. jest obecnie 
w emigracji, urzędnikiem przy kolei żelaznej w 
Zurichn. Wdowa po Morozowiczu Karolu wyszła 
powtórnie za mąż, za Dyonizego Ruszkowskiego, 
iuspektora szkoły rolniczej w Radomsku i tu zmar
ła w roku 1860. Z tego małżeństwa pozostało sie
dmioro dzieci. Jeden z młodych Ruszkowskich wy
słany w r. 1863 na Syberję do Krasnojarska, dwaj 
młodsi służyli w szeregach powstania 1863 r. i 
byli przeiladowani przez Moskali.

Druga siostra Karola Ruprechta, Felicja wy
szła za mąż za Józefa Niewęgłowskiego, urzędnika 
drogi żelaznej warszawsko-wiedeńBkiej. Zmarła w

*) Zobacz nr. 126.



kim sympatją dla gnębionego katolicyzm u. 
Jest to niewątpliwym  faktem, że od chwili ,  
w której jedność włoska zmuszoną, była  
w ystąoić przeciwko papieżowi, i ograniczyć 
we W łoszech panowanie kościoła katolic
kiego, od chwili, w której polityczna jedność' 
niemiecka ugruntować się postanowiła na 
jedności religijnej niem ieckiego narodu, i 
przez twórcę swojego, Bism arka, rozpoczęła  
działanie wywracające wyznanie katolickie 
w tej części Niem iec, która nie została  
protestancką, od tej chwili wzmogła się siła  
katoliczm u we Francji Nie jezuici, nie bra
ctwa i rozmaite kongregacje, nie ta gorl i 
wa od pewnego czasu propaganda ducho
wieństw a francuskiego, nawróciła ogół fran 
cuski do kościoła, ale wspomnione wyżej 
prześladowanie tegoż kościoła w Niemczech  
i we W łoszech. Francja szlachetna instynk
towo zwraca się tam gdzie cierpią; legenda 
cierpienia była po w szystkie czasy we Fran
cji legendą ożywiającą duszę i pobudzającą 
do działania Dzisiaj k ośció ł katolicki zajął 
w Europie miejsce prześladowanych i cier
piących, demokratów, socjalistów, i w szel
kiego rodzaju rewolucjonistów, dzisiaj więc 
we Francji kochają księży i sympatyzują z 
kościołem , wyciągając ku niemu pomocną 
rękę. P ow ołać różne państwa i narody do 
walki, której N iem cy przewodniczą, jest to 
działać dla odosobnienia Francji. Zgenerali- 
zow anie więc w alki z katolicyzmem jest, 
jak to wykazaliśm y dowodnie, specjalnie in 
teresem niemieckim. Jedność niemiecka z y 
skuje przez to zgeneralizow anie na sile, od
osobniona bowiem pod pozorem katolickim  
Francja, łatw iej może być zgniecioną przez 
p ułk i niem ieckie i doprowadzona do p o ło 
żenia, w którem raz na zaw sze wyrzec się  
będzie m usiała powrotu Alzacji i L o ta 
ryngii.

W działaniu tem, w którym Francja  
jest pierwszym, a zniszczenie katolicyzm u  
drugim celem, Bism ark przedewszystkiem  
zw rócił się do sąsiadujących z Francuzami 
państw, U dział jego w sprawach hiszpań
skich, w yw oływ anie w tym kraju systemu  
bezw yznaniowego rządzenia, nie potrzebuje 
dowodzenia Niespodziewane pow ołanie na 
tron syna Izab elli, wiernego papieżowi, chw i
lowo sparaliżow ało usiłow ania berlińskiego  
gabinetu na półw yspie Pyrenejskim .

W Szwajcarji lepiej się  powiodło u si
łowaniom  niem ieckiego kanclerza. W kraju 
tym harmonii interesów różnyeh narodowo
ści i interesów  gdzieindziej zw aśnionych klas 
społeczeństw a, spory religijne nigdy nie przy- 
cichały; w szakże niedaw ae spory te w yw o
ła ły  wojnę Sonderbundu, która poprzedziła  
rewolucje europejskie 18 4 8  roku. Grunt więc 
dla religijnych waśni b y ł tam oddawna przy
gotow any do przyjęcia posiewu, wyekspedjo- 
wanego z Berlina.

Sprawa biskupstwa bazyląjskiego, spra
wa k sięży  z gór Jura, jako też inne szwaj
carskie, religijnego charakteru w tym cza
sie podjęte sprawy, są aż nadto przekony
wującym dowodem, iż Szwajcarja zaprzężoną  
już została do wozu prusko-niem ieckiego, 
jako też dowodem usprawiedliwiającym  przy
puszczenie, iż w wojnie Niem ców z katoli
cyzmem i z Francją, jeżeli nie na materjal- 
ną to na moralną pomoc Szwajcarów, B is
mark liczyć z w szelką pew nością ma prawo.

W B elg ii zam ieszki religijne, w yw ołane  
podczas procesji B ożego ciała, sprawa Du-

Trentowski, Kremer, zwolennikiem filozofii H e
gla. Nie brał jednak za dobre wszystkiego, co 
ten wielki filozof nauczał. Podobnie jak wyżej 
wymienieni mędrcy, przeszedłszy z Heglem ca
łą drabinę loicznych pojęć, doszedł tani gdzie 
i oni, to jest do pojęcia osobowego Boga i 
przyznania objawienia. Ostateczny ten wynik 
własnych filozoficznych badań wywołał w jego 
duchu zupełną zgodę wiedzy z religią i spra
wił, iż umysł jego dyalektycznie wyrobiony łą 
czył się zaw sze w jeden akord z wiarą. Po
siadł też tym sposobem główną cechę mędrca, 
zależącą na bystrym a wykształconym rozumie, 
ożywionym uczuciem rzewnem, a głębokiem ; 
wyrażającą się w czynach tak publicznego jak 
prywatnego życia, najwierniej zawsze odbijają
cych wewnętrzne ukojenie czyli harmonią 
ducha.

Oprócz filozufiii nauczył się dobrze i sa
modzielnie zbadał młodą jeszcze naukę ekono
mii politycznej, w której posiadał również grun
towne jak w filozofii wiadomości. Zdanie jego 
w przedmiotach filozoficznych i ekonomicznych 
było zawsze najlepiej uzasadnione, nie lekcewa
żyli go też tacy mężowie jak August Cieszkow
ski i Ludwik Wołowski, najwyższe w tych na
ukach, i to nie tylko u nas, powagi. Ruprechta 
łączyły  z jednym jak z drugim uczonym sto
sunki największej życzliwości i poszanowania,—  
a tak Cieszkowski jak W ołowski komunikowa
li mu zw łaszcza w późniejszym czasie swoje 
pomysły, rozprawy i niejednokrotnie zasięgali 
rady, & pytali o opinię. Dowodzi to, że nie 
zmarnował czasu w uniwersytecie, ale wyszedł 
z niego gruntownie uczonym człowiekiem.

Oddawał się też naukom finansowym, ad
ministracyjnym, to jest wszystkim, które August 
Comte objął nazwę socjologji. Historja po
lityczna narodów i literatura zajmowała go też 
bardzo gorliwie równie jak geografia i staty
styka. Poezję lubił; polskich zwłaszcza poetów  
często czytywał.

Piszący posiada album, w które Ruprecht 
zapisywał 'z dzieł przez siebie czytywanych 
zdania i myśli, jakie go uderzyły trafnością 
swoją, pięknością lub gruntownością. Są w tej 
księdze i wypisy z poetów, zw łaszcza Mickie
wicza, Słowackiego i Krasińskiego. Odczytując 
ten zbiór zdań wypisanych do własnego nauko 
wego użytku, utwierdziłem się tem więcej w 
przekonaniu o znanej mi już dawniej wszech
stronności i szerokości wiedzy Karola. Czyty
wał księgi polskie, niemieckie, Uancazkie, ła  
cióskie, moskiewskie i angielskie a czytał je 
rozważnie i z wielkim pożytkiem dla swego  
umysłu.

Nie lubił Ruprecht popisywać się swoją 
wiedzą; nie wielu też znajomych jego, widząc 
go często milczącego, domyśliwało się pod

chesna, która miała na celu skom prom ito
wanie duchowieństwa katolickiego, jest na
stępstwem intryg niem ieckich w dalszym to 
ktt w których tkwi zamiar pociągnięcia belgij
skiego prawodawstwa na drogę zm nych  u 
staw majowych. B elgja  pod rządem dzisiej
szego katolickiego m inisterstwa, które niedo- 
puszcza ograniczenia katolików, tłóm acząc 
się w iernością zasadom konstytucji belgij
skiej, dotąd jeszcze opiera się  naciskowi 
niemieckiemu N acisk ten sprawił, iż obrona 
katolicyzmu jest zarazem w Belgii obroną 
niepodległości kraju, i obroną w olności. Cha
rakter ten sprawy katolickiej w Belgii ro
dzi otuchę na przyszłość, wątpić bowiem na
leży, ażeby katolicyzm  został zgnieciony tam, 
gdzie się um iał pogodzić z wielkiem i i zaw 
sze drogiemi dla każdego narodu zasadami 
wolności i niepodległości.

W Anglii byliśm y świadkami niezrę
cznej próby niem ieckiego posła Munstera, 
zam ącenia pokoju religijnego, jaki tam od 
lat k ilkudziesięciu  niczem niezamącony pa
nuje. Odprawa pełna godności i szlachetnej 
dumy, dana w parlamencie przez D israelego  
niemieckim intrygom, zapewno na dłuższy  
czas powstrzyma Bismarka od zamiaru po 
stawienia A nglii w szeregu walczących z ko
ściołem  katolickim .

Usiłow ania Bismarka do pociągnięcia  
Moskwy w tym że kierunku są zupełnie zby- 
teezne. M oskwa już bowiem dawno jest z 
katolicyzmem w wojnie. Do tej wojny pobudził 
ją charakter gr. rosyjskiego Wyznania, który  
od wieków trwające zrodził prądy, unoszące 
to państwo na łodzi pretensji do panowania 
na całym  świecie, nawet nad sumieniami 
ludzkiem i; oprócz tego do tej wojny pobu
dził ją także interes wynarodowienia Pola
ków. Jeżeli jednak M oskwa nie w ystę
puje dzisiaj czynniej pod dowództwem Bis 
marka przeciwko papieżowi, to tylko dlate
go, iż  tego dowództwa nie znosi, i słusznie  
gó podejrzywa o zamiary nadania państwu 
niemieckiemu decydującego stanowiska w
św iecie. W  każdym jednak razie B erlin  może 
liczy ć  jeżeli nie na czynną pomoc, to na
sym patyczną dla siebie neutralność MosKwy!

Jakierai sposobami B erlin działając
przez swoich agentów w Wiedniu, usiłuje
zaszczepić w Austrji wspomnianą w alkę z 
katolicyzmem, każdemu je s t  wiadomem; nie
jednokrotnie bowiem zw racaliśm y na to u- 
wagę czytelników  naszych. Udało się już 
przeprowadzić ki lka przeciwko duchow ień
stwu katolickiem u, które przecież nie zro
d ziły  kw estji religijnych w Austrji, dzięki 
roztropności cesarza. Ministerjum, n iew yłą- 
czając pana Andrassego, postępowałoby po- 
spieszniej pod naciskiem  prądu anti-katoli- 
ckiej prasy i antikatulickich posłów w Ra
dzie państwa, którzy się  zdają być tylko 
ogonem national-liberałów  z Berlina, ale po
wstrzymuję ich na tej drodze tradycja k a 
tolicka dworu, i charakter katolicki panu
jącego- Czy jednak w bliskiej przyszłości 
nie będziemy świadkami kwestji katolickiej 
W Austrji, nie śm ielibyśm y przecząco dzisiaj 
orzekać. System , jaki w rządzie panuje, ży 
w ioły  na których opiera swoją politykę, 
metoda m inistra spraw zagranicznyzh doga
dzania i potakiwania wszystkim zachceniom  
potężnych sąsiadów, odejmują nam w tej 
chw ili możność wypowiedzenia nadziei, iż 
Austrja nie znajdzie się  nigdy w położeniu

skromną powłoką, ogromu wiadomości jakie rze
czywiście posiadał, tem bardziej, że należy on 
do liczby tych ludzi, którzy chętnie powtarza
ją spostrzeżenie prawdziwej mądrości: „im wię
cej poznaję, tem mocniej przekonywam się, iż 
za mało umiem, abym mógł objąć nieskończo
ność zjawisk wszechmocnośei B oga.“ (D. c, n.)

R ó ż n o ś c i .

* L u d w ik  M łokosiew icz, W arszawianin, od
dawna osiadły w krają Zakaukazkim, trudniący się 
gromadzeniem zbiorów zoologicznych, od czasn do 
czasa, j'ak donosi Wędrowiec, nadsyła takowe do 
W arszawy. Ostatniemi czasy nadesłana przezeń 
para  cietrzewi, nader charakterystycznie różni się 
od zwykłego cietrzewia -europejskiego. S yru ru s te- 
tr ix . Opis ciekawego tego gatnnku, nieznanego do
tychczas ornitologom, dopełniony przez kustosza 
gabinetu zoologicznego p. Wład. Taczanowskiego, 
wraz z wiernie wykonaną ryciną, przesiany londyń
skiemu tow. ornitolog., ma być wkrótce pomieszczo
ny w pamiętniku tegoż towarzystwa. Nowy gatu 
nek nosi nazw ę: S yru ra s  M łokosiewiczii, typowe 
zaś okazy, pierwszy raz przez ornitologów rozpa
trywane i starannie wypchane, po przedstawienia 
ich na posiedzeniu wyżej wymienionego towarzy
stwa, zdobić mają bogaty zbiór ornitologiczny 
warszawskiego gabinetu.

* W ypłata kuponu. Pewne stowarzyszenie 
austrjackie parowych łaźni, oparte na akcjach stoi 
tak świetnie pod względem finansowym, że człon
kowie jego za okazaniem knponu na rok 1873/74 
mogą wziąć jedną kąpiel. „Dywidenda to wprawdzie 
mała, ale zawsze pewna i stała," dodaje jedno z 
węgierskich pism humorystycznych.

* S k a n d a liczn y  proces, w  obecnej chwili 
mnożą się ogromnie procesa przeciw członkom ary 
stokracji i biurokracji moskiewskiej. O sprzenie
wierzenie w urzędzie wytoczono proces zmarłemn 
księcia Bagracjonowi — Machrańskiemu, dyrekto
rowi więzień Nenajudenko i policmajstrowi z Sym
feropola Szóstakowi. Teraz zaś oskarżono księcia 
Mikołaja Czelokajewa o brutalne znieważenie i 
zamknięcie swej własnej Żony, a sąd w Tyflisie 
skazał go na utratę wszelkich praw i przywilejów 
i na deportację siedmnastoletnią do Irkucka, zkąd 
wydalić mu się nie wolno. Wyrok sądn czeka jesz
cze tylko potwierdzenia cara.

* Dziwny objaw warjacji. W  Paryżu zda
rzył się następujący Wypadek: W zeszłą sobotę 
około 2-giej godziny z południa jakiś człowiek 
wpadł nagle do m ieszkania odźwiernych, mąłżonj

sprzymierzeńca Bismarka, w wojnie z k o 
ściołem  katolickm.

U siłow anie zgeneralizowania tej wojny 
zrodzić także m isiało staranie do pociągnię
cia wszystkich liberalnych stronnictw w 
Europie. Z tąi to prasa tak berlińska jak 
wiedeńska, usiłują wszelkiem i sposobami wy
tworzyć opinję, któraby w wojnie państwa 
z kościołem , przjaiaw ała charakter postępu 
w cyw ilizacji, i swycięstwa zasad wolności 
religijnej, politycziej i społecznej.

Gdy jednak c mniemani obrońcy wspo
mnianych zasad bulują na gruncie tych za
sad pod pozorem valki z kościołem , despo
tycznie urządzonym, gmach rzeczywistej n ie
woli, bo państwo nilitarne, któremu n ie ly l-  
ko mają być poświęcone prawa rodziców do 
dzieci, prawa swolody indywidualnej, prawa 
swobody towarzystv i związków, prawa wła. 
snośei, a w reszcie i prawa sumienia, u siło 
wania przedstawieua tej w alki jako cyw ili
zacyjnej udać się nie mogą. Przeciwnie, dzi- 
wnem zrządzeniem losów, kościoł tu wyraża 
postęp cywilizacyjay, bo broniąc swojej w ol
ności, mimo chęci swojej, bronić musi i in
nych swobód, które są jedynie bezpieczną 
gwarancją wolności religijnej. Po jego więc 
stronie w obecnej oliwili są iuteresa cywi 
lizacyji i on je dzisiaj wyobraża, jak je da 
wniej w yrażała demokracja i rewolucja.

Ziemie polskie.
(W ędka na Galicję.) Na usłużność austrja- 

cką w wydalaniu i nawet w wydawauiu tak- 
zwanych emigrautów, odpowiada rząd moskiew
ski poleceniem werbowania duchownych _ szy- 
zmatyckich z pomiędzy duchowieństwa unickie
go w Galicji. Polecenie to zawiera się w uka
zie synodu petersburgskiego w sprawie ustano
wienia nowej prawosławnej dyecezji chełmskiej 
Ukaz ten podajemy dosłownie, zwracając szcze
gólną uwagę czytelników naszych na -ustęp 
sioamy.

Ukaz ten brzmi, jak następuje:
„Najświątobliwszy synod) wobec mającego 

dokonać się 11. maja rb. przyłączenia się napo- 
wrót parafij greckó-unickieb, wchodzących do 
składu dyecezji chełmskiej, postanowił: 1) k a 
płaństwo* i duchowne owczarnie przyłączającej 
się napowrót chełmskiej dyecezji grecko-unic- 
kiej, według uświęconych przepisów i p rzyk ła
dów ojców świętych, przyjąć do całkowitej i 
zupełnej łączności z świętym prawosławnym 
katolickim wschodnim kościołem, do nierozłą
cznego składu kościoła wszechmoskiewskiego, i 
pod władzę ńajświątobliwszego rządzącego sy
nodu wszechmoskiewskiego; przytem udzielić 
kapłaństwu, przyłączającemu się napowrót do 
prawosławia, pontyfikalue błogosławieństwo naj 
świątobliwszego sytiodu, z modlitwą wiary i mi
łości do Pana 5 Zbawiciela naszego Jezusa Chry
stusa, aby utrw alał i pomyślnie rządził sprawą 
służenia ich świętemu kościołowi; 2) p rzy łą
czającą się napowrót do prawosławia chełmską 
dyecezją grecko-unieką przyłączyć do warszaw
skiej, i utworzywszy jedną dyecezję prawosła
wną, nazwać ją  na pamiątkę tego, że chełmska 
prawosławna ka ted ra  biskupia założoua była 
jeszcze w początku XII.  wieku, „chełmsko-war- 
szawską" dyecezję, a jej arcybiskupa nazwać 
„chełmskim i warszawskim", w zamian ustano 
wionego w 1840 roku nazywania go warszaw
skim i nowogeorgiewskitn; 3) bezpośrednie z a 
wiadywanie nowoprzyłączającemi się napowrót 
do prawosławia parafianami grecko-unioluemi 
pornczyć oddzielnemu biskupowi, z nadaniem 
mu nazwy „biskupa lubelskiego, sufragana dye
cezji chełmsko-warszawskiej", z zastrzeżeniem, 
aby sufragan ten rezydował w mieście Chełmie, 
i zarządzał nowo przyłączającemi się napowrót 
parafiami, stosownie do instrukcji, jaka będzie 
udzieloua od ńajświątobliwszego synodu, pod

ków w domu przy ulicy de 1'Aicade pod nume
rem 35.

— Czy chcecie zarobić dwadzieścia franków? 
rzekł on do szanownych małżonków.

—  Ale jak najchętniej. Co trzeba zrobić.
,— Trzeba przebiegnąć cwałem cUą ulicę. Kto 

z was pierwszy stanie u rogu tea zyska 20 
franków.

— A to dopiero pomysł!
— No... zgadzacie się ?
— Naturalnie, Że się zgadzany.
—  Tylko jedno jeszcze zasfrzeżenie. Twoja 

żona mój panie zdaje mi się mnfcj ważyć od cie
bie. Więc dla równowagi musi wziąć ciężar, ot 
naprzykfad tę szczapę drzewa, która tn leży.

Na szczęście zjawił się jakiś lokator, który 
poznawszy w owym wyścigowcu oznaki szaleństwa, 
dał natychmiast znać policji. Wzięto owego pana 
do komisarza. Nazywa się Ijydor Besson, posiada 
majątek i straeił go prawic całkiem na zakładach 
wyścigowych, skutkiem tegc dostał obłąkania; tw ier
dzi, że propozycja jego mała za cel ulepszać rasę 
odźwiernych.

* W  tajeinniczona kobieta. Radzili w mie
ście panowie radzcy bardzo długo, tak, że jeden 
z nich spóźnił się na oulad Żona ciekawa py ts go 
się, co takiego radzili, ?le p . radzca nie chce wy
dać tajemnicy, boby zdradziła, a to rzecz wielkiej 
wagi. Żona się zaklin* na wszystkie świętości, że 
będzie trzym ała jęzjk za zębami, a gdy i to nie 
pomaga, zżyma się gniewa i dąsa i ani nie chce 
patrzeć na męża. liedny małżonek idzie po rozum 
do głowy i powiatu je j pod wielką tajemnicą, że 
właśnie teraz ralzą, czy lepiej, Żeby mąż miał 
dwie Żony, czy iwóch mężów. Gdy się znown pa
nowie radcy zejzli na radę, Żony obstąpiły dom 
ich obrad, w rsszcząc jak  szalone: lepiej dwóch
mężów, jak  dvie żony.

N ikt nie wie co się stało, p. burmistrz myśli, 
że kobiety n:raz odeszły od rozumu, a co najgor
sze, Że i paii burmistrzowa pomiędzy niemi, a na
wet rej witdzie. Dopiero po długich korowodach, 
mąż owej dekawej niewiasty, która była tego roz
ruchu porodem, przyznaje się, że on tego figla 
splatał, pjwierzając swej żonie tak wielką, tajem ni
cę. Powitał śmiech wielki, a pan burmistrz głośno 
wyrok lady ogłosił: Jak  było, tak będzie ! jeden 
mąż, jeina żona.

* Żarłoczne w ęże. Osobliwy wypadek wyda
rzył sę niedawno w spedycyjnej sali towarów, na 
jedną z poczt algierskich. Stało tam wielkie pn- 
dło : dwoma wężami, przysłanemi z Batui a prze- 
znatzonemi dla ogrodu zoologicznego w Marsylii. 
Prsypadkiem dostał się do nich kot. Z szybkością 
strzały rzuciły się węże na niego, pochwyciły go 
v swe objęcia i zadławiły ; poczem czuła para 
wzięła się do połknięcia ofiary. Samiec pochwycił 
kota za głowę, samica zaś za tylną część jego cia
ła. Wiadomo je s t zaś, że węże połknąwszy na

głńwnem zawiadywaniem dyecezjalnego a r 
cybiskupa chełmskiego i warszawskiego, 
4) istniejący obecnie grecko unicki konsystorz 
duchowny, a w zamian takowego utworzyć 
„chełmski zarząd duchowny" skład i atrybueje, 
którego będą określone przez oddzielne posta
nowienie, z zastrzeżeniem przytem, ze sprawy 
większej wagi zarząd ma przedstawiać do roz- 
trząśnięcia chełmsko - warszawskiemu konsysto- 
rzowi duchownemu; 5) ponieważ zatrudnienia te 
go ostatniego w skutek tego znacznie się po
większą, przeto oprócz obecnie oznaczonej dla 
tego konsystorza liczby członków, wyznaczyć z 
duchowieństwa nowo przyłączających się napo
wrót parafij dwóch nowych członków, wybiera
nych przez biskupa sufragana, a zatwierdzanych 
według ogólnej zasady, na przedstawienie a r 
cybiskupa dyecezjalnego przez najświątobliwszy 
synod; 6) istniejące w mieście Chełmie grecko- 
uiiickie duchowne seminarjum i szkolę dla przy 
sposobienia służby kościelnej, zamienić na p ra 
wosławne zakłady duchowno - naukowe , nie 
zmieniając ustawy tych z a k ła d ó w ; zarząd zaś 
i zawiadywanie takowemi pornczyć bezpo
średnio chełmskiemu biskupowi sufraganow i; 
7) pozostawić temuż biskupowi dla obsadzenia 
wolnycli posad kapłańskich w nowoprzyłąeza- 
jących się napowrót parafiach powoływanie we
dług jego uznania z Galicji osób, które ze 
względu na przymioty moralne, będą godne za
jąć u nas posady kapłańskie; 8) na nowo otwie
ra jącą się katedrę biskupa lubelskiego, sufra
gana dyecezji chełmsko-warszawskiej, najświę- 
tobliwszy synod uznaje za pożyteczne i słu
szne, mianować obecnego aumiuistratora dyece
zji chełmskiej, starszego protojereja k a ted ra l
nego Marcelego Popiela., jako będącego obecnie 
we wdowieństwie, z zastrzeżeniem, aby preko- 
nizacja jego na biskupa dokonana była w mie
ście St. Petersburgu, po poprzedniem przyłą
czeniu się tego protojereja do kościoła prawo
sławnego."

„Powyższa decyzja ńajświątobliwszego sy
nodu l (13) maja r. b. uzyskała najwyższe za
twierdzenie. “

Z  I /jfo y  s ą d o w e j .

Z Tarilow a. Sąd przysięgłych rozpoczął 
swoje roki ostateczną rozprawę o fałszerstwo i 
krzywoprzysięstwo,

Na ławie oskarżonych zjawiają się: Blajwais
Abraham, kramarz z Tarnowa, Heraz Blumenkranz 
cyrulik i Hersz Linzbeig, oszust i włóczęga, dwąj, 
ostatni że ŻabDa. Już to wszyscy trzej są oszu 
stami, ale tylko trzociemu nadano ten przydomek i 
godność w poświadczenia nrzęaowein, gminy ża- 
bieńskiej. Blajwais je s t to kupiec uczciwy uióy i 
pracowity, mający Żouę i ośmióro dzieci, dotąd nie
poszlakowany; ma on. minę bardzo suromną, a 
zmarszczki około ócz bardzo gęste ściągają powie
ki, i nadają jego twarzy zupełne podobieństwo do 
kota, który z miną niewinną wyczekuje na myszkę; 
gęsta ruda broda przy całym wyrazie twarzy każe 
się domyślać wielkiej chytrości i przebiegłości. 
Blumenkranz, to silnie zbudowany, średniego wzro
stu mężczyzna, 34 lat wieku. Profil jego twąrzy 
grecki, oko bystre uwydatnione, cały wyraz zdra
dza silę woli i determinację, Twarze takie są pię
kne, jeżeli w głowie mieszka myśl poczciwa; u na
szego B. twarz je s t groźną, bo można w niej wy
czytać, że gotów ntopić nóż w człowieku, jeżeli 
się z tego korzyści spodziewa. Już byl karany, a 
według świadectwa urzędowego należy do szajki 
fałszywych świadków. Linzberg 33 lat wieku, mi
zerny i szczupły, to typ żydka szachrującego po 
wsiach, z bezczelnym cynizmem w twarzy, co to 
w jednej chwili się podchlebia i oszukuje od razu, 
Taka to spółka połączyła się na bezwstydne wy
zyskanie poczciwego, pracowitego i bardzo bogate
go , wieśniaka, Kaspra Juszczyka z Górek, powiatu 
radlow8klego. Cóż więc robią? Oto szpiegują Ka
spra i wyczekują jarm arku w Szczurowy, na któ- 
rymby K. był obecnym. Nie dlngo czekali; dnia 
31. maja {872 w drngi dzień po Bożem Ciele, byt 
K. w Szczurowy, ale nic na jarm arku, jeno na na
bożeństwie. Blumenkranz pisze fałszywy weksel na 
945 zlr. płatny w 14 dniach i podpisuje Juszczy
ka. Blajwais Żyruje pozornie weksel na Gelbwaks?, 
tenże odstępnie znowu pozornie ten weksel żonie 
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wpół jakie zwierzę, nie mogą już z powodu dzi 
wnej budowy zębów i szczęk wyrzucić go z pa
szczy. Tak więc i teraz gady chłonęły w siebie 
zwłoki nieszczęśliwego kota, poty, aż się spotkały 
głowami ze sobą, Tu nastała pauza mimowolnie w 
obiedzie. Węże nie mogły się bowiem ani posunąć 
naprzód, ani cofnąć. Wreszcie samica wiedziona 
apetytem czy też instynktem zachowawczym, ro
zwiera paszczę jak  najszerzej i nsiłnje połknąć 
kota wraz z małżonkiem, Becz niestety, wysilenie 
to przypłaca śmiercią, której niebawem i drugi 
wąż uległ.

Trzy te zwierzęta tak dziwnie spojone ze so
bą zachowano jako osobliwość w spirytusie. Dy
rekcja zoologicznego ogrodu jednakże zaskarżyła 
zarząd pocztowy o niedbałość i Żądała wynagro
dzenia szkody.

* G o s p o d a rk a  j i io ru n u . Dnia 27. maja t. j. 
w dzień Bożego Ciała, około godziny 5ej rano, za 
wrzała burza z grzmotami i błyskawicami nad oko 
licą, wreszcie zagrzmiało raz i drugi i piorun ude
rz! w chatę jednego włościanina we wsi Czarnej, 
w powiecie Pilzneńskiin. Pomimo, Że zasówka od 
komina zasuniętą była, drzwi i okna pozamykane 
w czasie bnrzy, piorun wpadł przez komin i ro 
zwaliwszy cały piec w gruzy, pozabijał znajdujące 
się pod nim wszystkie prawie kury i kurczęta a 
w chacie kilkoro ludzi. Najciekawszem przecież 
zjawiskiem w eałem tem nieszczęciu je s t to, że 
piorun tych tylko ludzi raził, którzy spali, niespią- 
cy zaś zostali przy Życiu, i ta k : wpadając komi
nem, raził najprzód gospodarza śpiącego na piecu, 
następnie dziecko jego, śpiące na łóżku, ogłuszy
wszy trochę tylko matkę, która przy niem na lóźkn 
siedziała, potem uderzyr w krowę i jedno cielę, 
drugie zaś tylko ogłuszył, lecz i to wkrótce padło.

Następnie w sieni znbit komornika (t. j. mie
szkańca tego samego domu) i dziecko jego śpiące 
na ziemi, Żonę zaś jego i drugie dziecko, przez 
nią kołysane, a które nie spało, zostały przy życiu.

Ludzi tych sąsiedzi zakopali dla ratunku po 
użyję w ziemię, lecz z nich tylko gospodarz w ja 
kiś czas przyszedł do sieb ie , a dowiedziawszy 
się, co się stało, pokiwał tylko głową i rękami, 
poczem mu się puściła krew nstaini, następnie żółć 
i skonał.

Po śmierci na drugi dzień , widać było na za 
bitych piorunem po eałem ciele czerwono brunatne 
znaki, i sączącą się krew nszarai, a gospodarz o- 
prócz tego miał u jednej nogi trzy palce, a u dru
giej piętę urwaną i to zdaje się od rozwalającego 
się pieca.

Szczególną rzeczą je s t także, że nigdzie nic 
piorun nie zapalił, tylko na rażonych nim, była 
bielizna spopielona.

* O brazek b erliń sk i. Zeszłego poniedziałku 
wzruszająca scena wydarzyła się według jednego 
z berlińskich, dzienników w jednym z tamtejszych'

Blajwąjsa, która pod fałszywem imieniem Hane 
Szpanier występuje jako skarżycielka, a proces 
w ich imieniu prowadzi dr. Ringclheim. Rozpoczy
na się proces cywilny:. Blumenkranz i Linzberg 
przysięgają jako świadkowie i Blajwais wygrywa 
945 złr. w pierwszej i drugiej instancji, i prze
prowadza egzekucję na Juszczaku. Ten ostatni re- 
buruje do najwyższego trybunału we TTiedniu, któ
ry zarządza śledztwo kryminalne. To śledztwo 
przeprowadził p. Turek z taką dokładnością i su
miennością, Że pomimo niesłychanego matactwa 
trójki złodziejskiej, wykrył, że ci oszuści nie znają 
Kaspra, a Kasper ich ani raz w życiu nie widział; 
opryszki żydowskie poplątali się w zeznauiach, po
krzyżowali co do miejsca i czasu, a w innych o- 
kolicznościach wprost sobie się sprzeciwiali, śledz
two wykryło, Że Kasper był gdzie indziej, a nie 
tam gdzie oszuści utrzymywali i to ałibi zapwy 
sięglo 7 świadków. Ostatecznie Blajwais chciał 
przekupić Markiewicza, aby świadczył fałszywie 
przeciw Juszczykowi. Ważną bardzo i ta okoli- 
liezność, że J . właśnie w Szczurowy miał 2000 
złr. nie na procentach, ale w depozycie.

Oszustwo to oburzało wszystkich. Przy obro
nie p. Riugelheima, który teraz obronę obwinio
nych prowadził z bezprzykładną namiętnością, do
wodził, że Żydzi są okropnie prześladowani, a ile 
razy pan prokurator całą sprawę wtłaczał w ramy 
niesłychanej zbrodpi, tyle razy p. dr. Ringelheim z 
tej zbrodni chciał zrobić kwestję społeczną o prze
śladowanie żydów.

Sąd przysięgłych orzekł jednogłośnie: tak, a
zbrodniarze zostali sk azan i: Blajwais i Bluraeńkrauz 
na 7, Linenberg na G lat więzienia.

Podczas rozprawy był taki natłok Źydowstwa, 
nawet na ulicy, że gmach trybunalski wojskiem 
obsadzono. W przyszłym nnmerze podamy więcej o 
tej samej sprawie.

P. dr. Sckutzer sędzia przysięgły zawezwał, 
przewodniczącego sądu przysięgłych, aby mn pyta
nia przetłumaczył na język niemiecki. Oczywiście 
Że trybunał nie przychylił się do tej śmiesznej za 
chcianki.

Kronika miejscowa ' zamiejscowa.
— Oprócz obrazów, które już wymieniliśmy, 

znajdują się jeszcze na wystawie w „Narodnym 
Domu" następujące: Kazimierza Mireckiego: Dziew
czę z okolic Neapolu i Część s a l i : senatu w pała
cu Dożów w W eneęji; Kozakiewicza Antonieg®: 
Marzycielka; Zygmunta Sidor o wicza.- Widok wie
czorny, portre t Bronisława Kąmorowskiego ,i por
tre t kąbiety, Karola Młodnickiego : psu charakte
rystycznych akwarel, [przedstawiających typy na
szego ludu, bardzo wiernie pochwycone; Szernerą 
W ładysława. Mali żuiw.arze; Fribdlaudera. Kamila 
natura m artw a; Bolesława Baszczyńskiego: Sorento 
nad zatoką Neapolitańską ; Madejskiego Bronisława: 
Pogorzelec z rodziuą; Domaniewskiego: czwórka 
koni w sanie zaprzężona, akwarela własność Władz, 
hr. Dzieduszyckiego. W tych dniaeh przybyły na 
wystawę- Walerego E liasza: Bitwa pod Racławl 
cami, akwarella i Scena z życia w Tatrach, obraz 
olejny; Andrzeja Grabowskiego: portret W aligóry, 
wójta z pod Krakowa, kupiony przez Włodz. hr. 
Dzieduszyckiego, Rusałka w stroju chłopskim i por
tre t W ładysława Zawadzkiego; Wojciecha Grabow
skiego : Żyd wieczny tułacz, robiony kredką i wło
ścianin dzwoniący na pogrzeb, kredką robiony, 
Wilhelma Leopolskiego: Śmierć Klonowiozt, obrae 
olejny, portret Lndwika Marka, portret pani Mar
kowej, Modły w kościele i Protezy, ak w artii- ; 
Jana Matejki: obraz robiony w wieku młodzień
czym oo w 1855 r. a wyobrażający W ita Stwosza, 
jako dziecko. Obraz ten nosi już ślady wielkiego 
talentu, jakim później mistrz nasz zasłynął. Z rzeź
by przybyło piękue popiersie Chopina, roboty Ta-- 
deusza Wiśniowieckiego i medalion męski; Hoszow
skiego Justyna popiersie pana R. i Karola Masz- 
kowskiego; popiersie pani S. i popiersie pana S,

— Egzamina piśmienne pod nadzorem (klauzu
rowe) dla kandydatów stanu naoezycielskiego w 
zawodzie gimnazjalnym, rozpoczną się dnia 18. 
cłerw cą b, r,, poczem odbywać się będą agzamina 
ustue.

— Namiestnictwo udzieliło p. Antoniemu Nitce 
adjunktowi sekretarskiemu c. k- wyższego sądu 
krajoweg obecnemu naczelnikowi ć. k. miej. deleg. 
sądu powiat, dla spraw karnych we Lwowie ze-

lokalów balowych, w którym gromadzić się ' zwykł 
pólświat stolicy Niemiec. Młode, przystojne dziew
czę, widocznie jeszcze nowicjatka, tańczyło opie- 
rając się na ramieniu młodego mężczyzny i właśnie 
skończyła taniec w miejsen, gdzie o kolumnę oparty 
z uśmiechem przypatrywał się różnobarwnemu na
tłokowi jasiś  mężczyzna, wprawdzie już nie młody, 
lecz jeszcze rześki i pełeu sił. Zakończenie jednak
że tańca stało się w jakiś cokolwiek za robaszny spo
sób, t ik  Że dziewczę potrąciło o tego jegomościa. 
Z nieżeuowanym uśmiechem zwróciła się jednak 
tylko do potrąconego i chciała z nim wszcząć roz
mowę. Lecz ledwie ua niego spojrzała, kurczowo 
drgnęła je j twarz i z lekkim okrzykiem, zemdlona 
padta tancerzowi swemu w ramiona. Wiekowy je- 1 
gomość chwycił się filara, przez chwilę go się trzy
mał, a wreszcie blady i bez sił wyszedł powoli. 
Znaczenie tego intermezza po wyjściu jego, piękna 
tancerka tak wytłum aczyła: Człowiek ów to jej
ojciec, wyższy urzędnik na prowincji, który przed 
ośmiu laty sądownie separował się z je j matką. 
Szczególny. wypadek zd a rzy ł, że znalazł się on 
wreszcie na tem miejscu , gdzie go tak wielka do
tknęła boleść, bo zastał, swą córkę, na której wy
chowanie i wykształcenie w swych szczęśliwych 
czasach bardzo wiele łożył na drodze, prowadzącej 
jak się wyraża delikatnie dziennik berlńsk i, prosto 
do zguby,

* B rzyd k i cz ło w iek . Z Przemyśla pot1 datą 
4. czerwca doniósł te legram , żr dobrze znany p 
Zygmunt Bielski stawał tainże przed sądem przy
sięgłych, który go jednogłośnie uznał być winnym 
oszustwa i 8kazał na trzynaście miesięcy więzienia.

Człowiek teu , któremu rozmaite sprawki zrę
cznie prowadzone przez niego , udawały się długi 
czas za granicą, wpadł nareszcie w ręce sądu prze
myskiego, który mu udowodnił, że cin iał sprzedać 
weksel z podpisem fałszywym i podrobionym Przez 
lat kilka p. Zygmunt Bielski żył sobie w teu spo
sób cudzym kosztem , umiejąc elegancką i piękną 
postawą , szykownym obejściem się, wcisnąć się w 
towarzystwo, które pragnął wyzyskać. Za granicą 
żył po największej części z gry i zawikluł w ro
mans ze swoją kochanką jakiegoś Anglika , a wy
dając za swoią żonę najhaniebniej, mu ją  odstąpił 
naturalnie za wynagrodzeniem. O jego życiu i czy
nach doniosłych krąży do dzisiaj tysiące anegdotek, 
a tomy musiałby pisać ten, któryby je  chciał zebrać 
i ogłosić. W ogóle brzydki to człowiek bez Żadnego 
charakteru, który się nie wzdrygnął przed źadnem 
matactwem, byle tylko w tem widział swą korzyść 
—  skandal był jego żywotem, lnbiał mącić najezj- 
stsze wody, byle ułowić w niej cokolwiek dla siebie. 
Typ prawdziwy „Goga“ o czarnym charakterze, po 
którym nasze „tombaki“ powinnyby włożyć żałobę.



Zwolenie na zmianę nazwiska familijnego i przy
branie L«rwii»ka „RJr.w arth."

— W administracji Gaz. N ar. złożono 1 zlr 
znaleziony w ogrodzie (Pojezuicfeiu) w miejsca 
gdzie stały stoliki z losami — i przeznaczono go 
na rzecz brątniej pomocy słuchaczów akademii.

— Ostatni numer „Tygodnika niedzielnego" zo- 
rta ł skonfiskowany.

—  Kapitan p. Pawlewicz , o którym nie dawno 
doniesiono w kronice z powodu p s a , który ką6a 
ładzi — przedstawił nam tę sprawę w zupełnie 
innem świetle, niż nam wiadomość podauc. Trafić 
się to może każdemu, że pies jego kogoś ukąsi, ala 
to nie ub'iia wcale, honorowi właściciela psa. Ale 
powiedzenie : dzieciom załóżcie kagańce : mój pies 
będzie chodził bez kagańca — śv ladczyłoby o bra
ku cywilizacji, gdyby pan Pawlewicz był to isto- 
tn ij powiedział. Pan kapitan zaręczył jednak , Że 
tych słów nie powiedział, dlatego i my odwołujemy 
pomówienie go o trak  cywilizacji.

—  (cz) W teatrze pod nową dyrekcją pp. Jana 
Dobrzańskiego i Jana  Tańskiego, która, jak wiadomo 
tutejszym czytelnikom Gazety  objęła w ostatnich 
dniach kiernnek teatru, dano w niedzielę,, na pierw
sze ped jej zarządem przedstawienie , operę komi
czny Lecocąa „Ar.got". Była to pierwsza pod kie- 
it.nkiem nowej dyrekcji reprezentacja, lecz żadna 
inaagnracyjna. W ybrano , zdaniem piszącego , tę 
właśnie sztnkę dlatego , że ściągnąć może oua je 
szcze najwięcej publiczności w czasatli, gdzie wszyst
ko wieczorem wychodzi nżywać świeżego powietrza 
i prześlicznej, jak  w dniach ostatnich, pogody; po 
wtóie miano zapewne także wzgląd i na to , Że w 
tej wl tśaie sztm-.e razem wystąpić mogła para a r
tystów, od dawna niewidziana na scenie, co także 
mogto się przyczynić do powodzenia kasowego. I 
isto tn ie, mając na względzie dwa równoczesne fe 
s t/n y  na cele dobrocynne, około których dołożono 
wszelkiego sta ran ia , ażeby s ę udały, przyznać 
tizeba, Że założenie nie chybiło celu, bo tea tr był 
przecież miernie napełniony, gdy się już zdarzać 
zaerynało, że kompletnemi świecit pustkami. Panią 
Dobrzańską , bardzo sympatycznie przyjęła publi
czność , na co też artystka t a , szczególnie w roli 
Klaretty, dla swej doskonałej w niej gry, istotnie 
jak  najzupełniej zasługuje. Cale przedstawienie po
szło bardzo gładko, przyczyniły się do tego zwła
szcza niektóre zmiany w obsa Izie podrzędnych ról, 
na które szczególniej zwracamy uwagę nowej dy
rekcji, a które w siłach tutejszej sceny, że się icb 
tak  nazwie, młodszych, przy roztropnem użyciu 
takowych, wcale dobrych mogliby znaleźć wykonaw
ców. Tak w ciągu przedstaw ienia, jak też przy 
końcu wywołani zostali panie Dobrzańska i Wajc, 
i panowie Dobrzański, Zboiński i Kwieciński. La- 
ri^audiere, jeżeli w ogóle był zawszb dobT/, w nie
dzielę , jako na pierwszym od dawna po formie 
wystopie swym w teatrze , starał się jak najlepiej 
przypomnąć pnolice, 1 widocznie starali się o to 
tak ie  wszyscy inni artyści. Z przyjemnością ró 
wnież zapisać wypada, że p. Mikulski olzwyczajać 
się 8 lizy n a  od owego niepotrzebnego i brzydkiego 
m azania ciągle głową , co było fatalną dla niego 
wadą, Pauu Koncewiczowi za krótką jtg o  w „An- 
go tu rolę , należy się także pochlebne wymienienie 
Jego nazwiska.

—>■ W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e  W nocy 
na 5. b. m. arendarz karczmy kameralnej w No- 
wosiełicy, w powiecie Dolińskim, położonej przy 
drodze krajowej W ełdzirzsko-W ęgierskiej, a oddalo
nej wsi .nie więcej jak  kiizaset kroków, przy
jął n. nocleg 3 bojków węgierskich wracających 
ad robót przy drodze żelaznej do W ęgier. T rzej ci 
wyrobnicy zamordowali tej samej nocy .siekierami 
żonę Wainberga 1 lw-letniego syna tegoż, zaś ba- 
mego arendarza pokaleczyli tak mocno cięciami 
su ki#' f  w głowę, że daje słabe jeszcze tylko zna
ki życia i lada chwila życie zakończy. Oprócz wy
mienionych osób padło jeszcze ofiarą jednomiesię
czne dziecię, które, jak  się zdaje, matka ratnjąc 
trzymała na ręku, a potem je opnsciła na ziemię, 
poczem zostało ono przez rabusiów w zamięszaniu 
■a śmierć rozdeptane, gdyż znaleziono je  na podło
dze zupełnie rozgniecione. Dwoje dzieci zaś zdo 
łtfo się nkryć w posłanin i ocalało tym sposobem 
Z tych, starsza dziewczynsa liczy la t 11 i opowia 
dk całe zajście bardzo dokładnie. Po dokonanem 
morderstwie zbójcy porozbijali stoły, szaty . t. d , 
**brali co się wziąć daio i umknęli w lasy kn W ę
glom. Na pierwszą wiadomeść o tej potwornej 
zbruJai, zaraz z rana dnia 5. b. m. zjechała komi
sja aądowa na miejsce wypadku i sprawdziła fakt 
cały, jieczem starostwo wysłało trzech żandarmów 
w pogoń za zbrodnjarzami. O skutku tych poszu
kiwań prowadzonych z wszelką gorliwością, nie o- 
tnieszkemy uwiadomić czytelników. —  W Jasienio- 
wie Polnym, w Horodeńskictu, dnia 21. maja ob
wiesił się włościanin Dmytro Jonyk, pijas na 
logowy. —  W Jazłowczyku, w powiecie Brodzkim, 
d. 29. maja włościanin Fedko Cetnar i żona jego 
po spożyciu na wieczerzę zupy kartodanej, zacho
rowali ciężko wśród objawów, wzbudzających po
dejrzenie o otrucie. Wysłany lekarz powiatowy u- 
dzieM im szybkiej pomocy i oboje wyzdrowieli. W

wytoczonem śledztwie cądowem przyznał się szwa- 
głei Cetnarów, Aleksander Morawcki, żyjTey z ni
mi w niezgodzie, że wsypał do zrpy tabakę zmie
szaną ze. sproszkowauym korzeniem eiemierzyey 
białej, (Radke verati i albi), która zażyta zwykle 
mocno odurza. Morawski został uwięziony.

—  (A. E.) C z o r tk ó w  d. 3. czerwa. Już pięć 
miesięcy mija, jak  poruszyłem w waszym dzienniku 
Lwestję naszego Oddziału Towarzystwa gospodar
skiego. Pięć miesięcy mija, a stan rzeczy się nie 
zmienił, powiem raczej status quo zachowany. Co 
przewidywałem, stało się: w pierwszych dniach
lutego było walne zebranie członków trzech powia
tów, a jednego oddziału stanowiących i obrano pre- 
zydjurn, nagadano się o „porcjach" i rozjechano 
Dla złej drogi i burzy, mało kto przybył; nie bę
dąc obecnym, nie mogę bliższych szczegółów po
dać. Wiem tylko tyle, że nowy prezes Oddziału 
dotąd nie dał znaku życia. Zdawało się, Że jako 
doktor, posiadając sztukę uzdrawiania, wyleczy 
słabego i ocuci w letaigu złożony oddział, lecz że 
często zdarza się i najdoskonalszym lekarzom (w wła
snej opinii) wyprawiać pacjentów na tamten świat, 
to obawiamy się, by i ten chory nie skonał.

Wiemy z pism, Że szanowny prezes bawi się
wyższy polityką i układa projekta drogowe i pro- 
pinacyjne, co pewnie mu już wybór do sejmu i 
Rady państwa zapewniło, sądzimy jeduak, że i o 
agronomii zapominać nie powinien zwłaszcza, że 
wysoko położone osoby, jak  książę S. i hr. Dz., 
spełniają z uznania godną gorliwością pornczone 
im zadanie, tak w komitecie jak  w i Dublanach. Nie 
ubliżyłoby zatem i panu dr. W., gdyby się zajął 
Oddziałem, którego przewodnictwo przyjął.

T arn op o l dnia 5. czerwca 1875. W dniu 
3. czerwca odbyło się w tntejszej sali posiedzeń 
Rady powiatowej ogólue zgromadzenie członków 
spółki rolniczej.

In ic ja to ro w ie  p o w y ż sz e j sp ó łk i m ie li d a w n ie j 
ro z le g le js z e  ro z m ia ry  i s t a r a l i  s ię  u tw o rz y ć  sp o in ę  
ro ln ic z ą  d la  c a łe g o  k r a j u  z s ie d z ib ą  we L w o w ie , 
że j e d n a k  t ru d n o  b y ło  o d ra z u  n a  t a k  w ie lk i r o z 
m ia r  w p ro w a d z a ć , p rz y k ła d y  bow iem  d o p ie ro  m nie j?  
sze  m o g ą  o u ż y te c z n o śc i  m y śli w  c zy n  w p ro w a d z a 
n e j p rz e k o n a ć , d ia  te g o  sp ó łk a  ro lD icza  z a w ią z u ją c  
s ię  n a  r a z ie  w T a r n o p o lu , sw ą  d z ia ła ln o śc ią  w y k a 
że o ile  n a  d o bro  k r a ju  w p ły w a ć  b ę d z ie .

Spółka rolnicza Tarnopolska, zarejestrowana, 
oparta na kapitale z udziałem przez członków 
wpłaconych a oprócz tego na poręce do czterokro
tnej wysokości tychże przedstawia zupełną pewność 
stronom w interesa z nią wchodzącym. Pośrednic
two będzia główną osią, obok której interesa spółki 
obracać się będą. Spółka zbywając prodnkta rolni
kom wprost w ostatnie miejeca, jak  również spro
wadzając narzędzia rolnicze i nasiona z pierwszych 
źródeł będzie zawsze w stanie zysk oczywisty dla 
interesowanych wykazać. Spółka idzie jeszcze dalej, 
bo starać się będzie cały handel zbożowy jawnym 
uczynić i dawać zawsze Ha żądanie oojaauienia o

Pała, a liczn? parana Zakliczyński, Ariadonca
cichych prac i poświęceń ks. Seweiyna Paszkow
skiego, nie może pojąć żnduą miarą tego dorazne- 
nego i bezwzględnego wyroku w ygnania!

Chcemy wierzyć, że J.E n :. pan namiestnik 
przekona się co rychlej o niewinuości skazanego 
ua wygnania, a cofając swe -rozporządzenie, do
zwoli świętobliwemu kapłanowi temu, znaczyć da
lej ścieżki swej ziemskiej pielgrzymki, czynami 
prawdziwej miłości bliźniego i w ziemi rodzinnej zło
żyć skołatają głowę...

— W iadom ości lite r a c k ie , n au k ow e i
artystyczne.

— Pan Karol Forster od la t wielu dla oświaty 
ludu polskiego użytecznie pracujący, przez podejmo
wane wydawnictwa dzieł, praktyczną a powszechną 
oświatę na celu mających, świeżo ogiosi* znowni w 
Berlinie 1875 r. piękną książkę p. t. „Nauka bez
płatna i obowiązkowa". Autorem taj książki je s t 
były minister oświecenia publicznego we Francji 
Juljusz Simon. Broni on w niej wymownie nankl 
obowiązkowej i bezpłatnej jako t e j , która najprę 
dzej i najpowszechniej rozszerzy oświatę. Ponieważ 
zaś u nas tylko przez oświatę Ind może dojść do 
samo wiedzy narodowej , tylko przez oświatę przy
gotować się może do podjęcia na swoich barkach 
sprawy polskiej, zasada więc której bron* Simon, 
je s t wielce zbawienną i pożądaną. Idzie tylko o to, 
ażeby ta nauka, którą lud ma pobierać, była nauką 
zdrową, czystą, wolną od przymieszek politycznych 
i tendencyj wynaradawiających. Niestety niemając 
bytu politycznego, nie możemy takiej oświaty udzie
lić ludowi. Rządy pruski i moskiewski szkolę uw a
żają za narzędzie do wynaradawiania i wyjąwszy 
zaboru anstrjackiego , wszędzie indziej szkoła z o- 
światą wlewa w głowy i w serca uczących się jady 
wynaradawiania. Wobec takiego s anu rzeczy pię
kna w teorji zasada bezpłatnej i obowiązkowej 
nauki, staje się zgnbną. Pan Forster gorąco zale
cając tę zasadę, nie zastanowił się nad tym jej re
zultatem nieuniknionym tam , gdzie rząd je s t obcy 
i nie dobro lecz szkodę narodu ma na  celu. Zb 
względu jed n ak , iż u nas w Galicji stosunki są 
odmienne i szkol? nie je s t zabój czynią narodowości, 
zasada broniona przez Simona powinna mieć prak
tyczne zastosowanie. Sejm już ją  wyrzekł, przeci
wników u nas nie znaj ruje ona, więc też dzieło 
przełożone przez pan? Forstera, nie moź® mieć ta
kiego użytkn, jakieby miało w krajach, niedopnsz 
czających obowiązkowej i bezpłatnej Dauki. Pize-

stanie cen naszych, w stunnnku do stanu targów 
zagranicznych, Dostateczna, ilość członków pozwo
liła jn i  spółce zacząć interesa i tekowe urządzając 
się, w kilku jnż dniach *biządzl ogłoszenia w pis 
mach o otwari in swojego oinra.

Zresztą osoby wchodzące tak do Rady nadzor
czej i dyrekcji daj> gw arancją o ściśle anmiennem 
prowadzeniu interesu. Tak więc stanęła znów in
stytucja, która ma podnieść nasze gospodarstwo, 
która wspierając rolnictwo uczciwym kredytem bę 
dzie chciała wydobyć je  z rąk, które dotąd je  wy
zyskiwały Ostatnie ogólne zgromadzenie wykazało,
źe członkowie zrozumieli swój interes, z całą bo
wiem gorliwością zajęli się nowemi wyborami, które 
bardzo szczęśliwie wyps iły, a Rada nadzorcza za
raz ad hoc, obradowała nad roz wojem spółki i inte- 
re t i  jej powierzyła w godne ręce dyrekejl.

— ( J .  Ż .)  Z a k l ic z y n  nad Dunajcem. Lat
blisko trzy patrzaliśmy na to, jak  pochylony i 
przygnębiony nie jednym ciosem czterdziesto kilku
letni kapłan ks. Seweryn Paszkowski, były pleban 
z Maciejowic, a dziś sprawujący obowiązki wika- 
rjusza pizy Kościele w Zakliczynie, zaglądał niby 
anioł opiekuńczy i prawdziwie Boży posłannik do 
chat biedaków, wtedy, gdy w nich mieszkały nie
dostatek i największa nędza, niosąc nbóstwn to o- 
dzież chroniącą od zimna, to leH w czasie grasu
jącej cholery, to zasiłek pieniężny; a krótko mó
wiąc, wszystko to, co stanowić mogło moralną lub 
matcfjalną zapomogę w ubóstwie.

I widząc go zstępującego jak posłannika nie
bios do tych nędznych lepianek, lnb dzielącego s.ę 
ostatnim groszem z ubogimi, powtarzaliśmy w nie- 
mem uwielbieniu: „Oto człowiek."

Widząc go znowo oddanego pracom nanLov ym, 
widząc go codziennie u stopni cłtatrza i przez dłu
gie godziny w konfesjonale, powtarzaliśmy: „To
prawdziwy Krzewiciel w winnicy Pańskiej, — to 
ideał mrówczej pracy i poświęcenia."

I takiej to postaci czystej, niewinnej, spokoj
nej, a przytem wzniosłej pracą i poświęceniem, ta 
kiemu kapłanowi przysłano nakaz, aby do grudnia 
b. r. opuścił kraj i sżedł na nowe wygnanie, prze
bywać w tnłactwie całą kalwaryjską drogę, mąk i 
cierpień moralnych i fizycznych...

t.
dodatkiem 

Wycho?
kład dzieją Simona uzupełnił p, Forster 
rozprawy przftaruku.ranej z Czasu p 
wanie ludn" i dwoma pięknemi rozprawami własnego 
piorą,• „Słowo o wychowaniu pnblicznem" i „Zada
nie obecnąj chwili". W ostatniej rozprawie radzi 
antoi, ażeby każdy Polak przez trzy la ta  tylko 
szczerze, gorliwie, a wytrwale pracował dla oświaty 
w kraju i moralności, a spełni swój' obowiązek! 
wzgiędeąf ojczyzny uczciwie. Rozszerzenie oświaty 
i moralnojici, to najważniejsze zadali® obecnej chwili. 
W Przedmowie antor ndzielk surowe napomnienie 
Galicji za jej gnuśność i obojętność dla oświaty 
Indowej, a zarzuty swoje opiera na fakcie upadkn 
„Towarzystwa wydawnictwa dzieł tanich i pożyte
cznych" i „Towarzystwa oświafy iuuowej“. JaLkol-
wiek faktom przytoczonym zaprzeczyć nie możemy, 
nie jest prujcież w Galicji tal źle z oświatą lu
dową, jak  mniema Etntor. Podnosi się ona z rokiem 
każdym, a sśkoiy i wychowanie publiczne je s t sprawą 
w naszej te wewnętrznej polityce od la t wieln zaw
sze pierwszorzędną

—  NaKładem i d-ukicm Józefa Ungra w W ar
szawie (1875) wyszedł jnż tom dziewiąty „Dzieł 
Zygmunta Kaczkowskiego". Tom ten zawiera oprócz 
d o k B e  ile - wnucząt** oardno ładue powieści „Ka-
to" i „B raria ślubni".

—  Nakładem księgarni Gubrynowicza i Schmidta
we Lwowie (1875) opuściło prasę dzieło: „Z po
dróży Oświęcima" Turcja —  Francja — Niemej — 
Włochy. Wydał z rękopisu Klemens KantecKi W ielce 
ciekawa ta  podróż wypisaną została z rękopisów 
Ossolińskich.

— W d&iszym ciągu „Biblioteki umiejętności 
przyrodniczych", wydawanej w Krakowie przez 
pana L. MasłowsKiego, pojawi! się. „W stęp do 
nowoczesnej chemii" przez Angnsta W ilnam i. Hof 
manna, który niedawno od Towarzystwa londyń
skich chemików został zaszczycony medalem Fara-

chtewncj -z subwotejl jkHała^ijcicej zakupić się 
mającej — rasy krajowej jednej par,1 angielskiej 
Yorkshire Berkshire 2cp par węgierskiej 2ch par 
z terminem podania do 26. cieiw ca 1 r. odsełdjąc 
kompetnjących czlonsów do przejrnema warunków 
n każdego najbliżej mieszkającego członka tejże 
Rady.

Prócz tego uwiadamia Rada swycn członków, 
iż ogólne zebranie całego oddziała, zwołane zostanie 
przy końcu bieżącego lnb początku przyszłego mie
siąca, jak tylko zamówione do rozprzedania narzę 
dzia rolnicze nadejdą —  o czem szczegółowy 
progrsm ich uwiadomić nieomieszka

W ie d e ń  7. czerwca. (Telegr. Gaz. N ar.)  
Na iz .sie jszy  targ  przyprowadzono i Galicji 2197, 
z innych prowincyj 1669, rszem 3866 sztuk wołó*. 
Płacono za galicyjskie po 27 najwyżej 28 zlr., za 
węgierskie 26 dc 29 złr. a. w. za cetnar. Na targ 
Który był bardzo ożywiony, przybyło wiólu zagra' 
możnych rzeźników.

Frzyoztofoui&z 
S ta n  w k ł a d e k  kasy oszczędności w S ta

nisławowie z dniem 30. kwietnia 1875 u 1702 
stron wynosił 632.434 złi. 37 et. w maju 1875 
wyjęło 54 stron 41.253 zir, 77 ct. a włożyio 65 
stron 36,301 złr. 53 ct., ubyło zatem 4,952 złr, 
24 ct. Stan wkładek z dniom ?1 maja 1875 u 
1713 stron wyno3i 627.482 złr. 13 ct.

Poradnik przem. rolniczy wychodzący 
w K rakor ie w Nr. l i .  zawiera : Tow. gosp. roln. 
krakowskie —  Widoki i potrzeby — Nowa metod? 
leczenia chorób zaraźliwych n zwierząt domowych 
przez Z. Jaroszewskiego (c. d.). — Uprawa marchwi 
pastewnej (c. d ) —  Wicdom. bieżące. — Część 
inform. handlowa.

f  r o g r a m  wystawy rolniczo - przemySjowej w 
Stanisławowie, urządzonej staraniem „Oddziału To
warzystwa gospodarskiego", połączonej z losowaniem.

Od niedawna powzięta myśl urządzenia tyle 
dla celów poprawy gospodarstw? pożądanej- wy s ta  
wy rolniczo-przemysłowej, zamieniona w chęć urze
czywistnienia, doszła szybko, za staraniem Oddzia
łu Towarzystw? gospodarskiego, życzliwie popar
tym zasiłkiem subwencyjnym przez Wysokie c. k. 
ministerstwo rolnictwa, do skuku , — której pro
gram ułożony w sposób następujący;

Ś 1. Wystawa zacznie się dnia 18. września 
1 trwać będzie dni osm t. j do dnia 26. września 
1875 roku.

§. 2. Wszyscy gospodarze 
też przemysłowcy, chcąc brać 
wie, winni będą zgłosić się z swojbmi okazanr' do 
Jtomitetu wystawy, yoa adresem w §. 24. wskaza
nym, najdaiej do dnia 1. sierpnia 1875 r.

rolni
udział

i leśni, jako- 
w tej wysta-

E t z r u c l y  b e l g i j s k i e ,  wyuiofiŁs. 
pżeek liberałów, zw ró c i nareszcie musiały m - 
cźn?j uwagę rzi^du. Monitor brukselski ogłasze, 
o k ó l n i k  m i n i s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i  
do jenoraltiych prokuratorów, w któ.ym  iąd.% 
Atty użyli wszelkich środków prawnych do z&- 

L 'adzctiia złemu. Poszlakowani o winę maja być 
natyenmiast chwytani i pociągani do surowej 
odpowiedzialności. Okólnik wskazując na to, że 
do niepokojów przyczyniły się w znacznej mie
cze artykuły dziennikarskie, poleca prokurato
rom, aby baczną zwracali uwagę na prasę i o 
karygodnych wypadkach natychmiast ministra 
uwiadamiali.

Książę d’Audiflret - Pasquier miał mot7ę w 
wei salsuiej Izbie, z powodu ponownego wybra
nia go na prezydeta Zgromadzenia narodowego. 
Prasa francuzka bardzo się zajmuje tą mową. 
W oooz.e republikańskim jeden zwłaszcza ustęp 
tejże wywołał wielkie zadowolenie. „Zanim się 
rozłączycie — powiedział Audiffret-Pasquier — 
musicie wpierw skończyć polityczną organizację 
kraju." W tych kilku wyrazach mieści się pro
gram, którego mysią rychłe rozwiązanie Izby. 
Księcia d’Audiffrei,-Pasquierc uważają jako na
stępcę Buffeta na «typaaek, gdyby tenże cnciał 
ustąpić z ministerstwa, w skutek kwestii list 
wyborczych Ze względu tedy na tę  ewentual
ność, powyższe słowa jego nabierają istotnie 
niemałego znaczenia.

Przed iygodniem powstała óyła kwestja, 
która oma1 że nie zagroziła nowym sporem 
między Turcją a Czaruogórą. Car moskiewski 
poaarował księciu czarnogórskiemu barkę pa- 
rowcową, na której zatknięta chorągiew czar 
nogóiska raniła oczy Turków, spoglądających 
ni morze Czarne. Żądano w.ęc zdjęcia flagi. 
Muskiewslii konsul w Skutari interweniował, a 
Ignatiew wpływem swoim poparł go w Kon
stantynopolu Kompromis przyszedł do skutku, 
a rząd turecki nie w myśli stwarzania na przy - 
szłość precedensu co do wolności jazdy na w o
dach sułtańskich, pozwolił wyjątkowo odpłynąć 
statkowi czarnogórskiemu.

Telegramy Gazery Narodowej.

d a y a  Popmarny a jednak ścisły i umiejętny wy
kład głównych zasad chemicznej tank i, stanowi wy-

pana

Cwow, z Izo handlo 
wej o n ia  7. czerwca.
I. Akcje za sztukę. 

Kolej gal. L a«  la Ludwiki 
a Lwow. -Czren. Jasiy  

Bantu hip. gaL po 200 %i
II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. Lred. gal. 5 pr. w. a

„ * „  4 ^ r . w . a
.................  , » I»- ot' e»-

Bat ii. hip. ■ 6 pr.
Gal. la k ł  kred. v,łośc.
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Buko fi my 6°/„ 
losowanie w 15 la t

III. Obdgi za 100 złr. 
Indem niiacyjn* golić.
Poi., k rą ', z r. 1873 po 6  pr. 
Los; miasta Krakowa

„ „ Stanisławowa
IV Monety.

D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
Pó, imperja rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rnbel rosyjski papierowy 
P ra sk ie  b ile ty  kasowe 
Srebro 

Wiedeń d. 5. czerwca 
Powszechny dług państ 

(za 100 z łr . )
B tn t. austr. w bani n, S pr 

,, v  sreb. 6 „
1839 całe locy (m k 

fi  -  1% 9 \  losu „ 
“ k  1864 po 250 zi i  pr 
i?  S 860 „ SOOzł.w.a.fpr
£ o  1860 100

1864 „ I0 |j „ s 
L h t j  sast, I 0 u po 120 5 pi
Obi g. indm. za 100:0. 
Balicyjskie 
bukow ińskie 
Inne publiczni pożjcz 
W ągie .poiJool.jMj 120zŁ*p 
Wąg. r BŻ. prem .p" 10 z lr 
T u reck i po i. kol. po 400 fr

Akcje bankowe.
A n g lo -an n r. po 200 zł. 120 
Bodenorf ł.au  ,po200zł.40 pr. 
Z ak ł.k r.d ia  h .i prz. po 16tteł 

,  wąg. ItCOzł. em p. 80

iiauq|ząa:j.j,
* łf <. - T. c

•234 — ! 3 G - , -
139 r 0 41 fO
248 — ił 6 ' -  c

87 60 88 25 (
' 9 — 80 —
17 50 88 25 f
f.2 35 93 — (
99 25 lOi

fO ’0 90 80

87 Q(\ £8 22
50 93 —

15 75 16 75
15 - :6 60

5 12 5 31
5 16 5 16
8 86 8 93
8 94 9 l(i
) <2 1 70
152 1 Ł3
1 6 2 163

<1 50 103 —

70 26 
',4 50

265 
238 5» 

5 26 
112 25 
U 6 50 
133 
‘ 6 60

87 76 
7 —

101- 
816 0  
55 -

128 25

234 
?2 i —

7 0 3 5  
74 „.) 

26f _  
239 50 
105 71 
11275 
1)7 -  
134 — 
127 —

88  —

101 50 
s i  
56 20

128 50

234 25 
222 25

750
joo-austr. po .100 z ir 
om. 40 p r .......................

rau co -w ęg ie r. po liwt1 i \  
enr. 40 p r. . . .

bank  h ip - po 2<)0 7.ł 
em. 80 pr. . .

po 2C0 z łr  . 
zakł. k r 6iaui.fi 421)0x1 

. bank kraj. po 200 z ir 
em. 50 pr. . . .

pc 140 złr.

Alrrje iw lei.
ohtfs po 200 zir.

06 
3

33 25
1< “

67 5 
132 -

£libiety ,  iii. Ł
erdyn-ip.d:. p ó łr l "  ’<*(

złr. m. I
rsre . Jó*. p Vf‘0 *łr. i* 

gal K a rl .  po 2 0 0 '/.hu 
j W .; * • * o O- o r» ■
«.or.U zł. (c e r t ;p<

Aust.półn.zaoli.pobi.O z ł efl 
lit. B, pu a O 'ii-m 

Rudolta po 200 złr. a. r. 
S itdm iegr. po 2i 0 w. ą. a- 
clia .tseii b. Gos 200 zł. v>. a 
oiiabalin po 200 zl. srebr. 
frainw ay  wied. po 20o zł
W qg.gal.if,np.)po200zl.w.a 
W ąg.poj. wschód p.200 zł. a 

„ Ti .ch. (Ostb.) po i t ł  
z łi w. a. . .

„ zachód. (We't,b.) po ;.0< 
z łr. w a. .

Akcjt przemysłowe.
Oudow.Tow.austr. po 200zł 

„ w.ed. „ 100 
tanich pom po 100 z 

Listy zastaw. (zalCOzl.
boden cred. a llg . ost.5pr.sr, 

,  spłać. W 'ad la t  T> p. wa 
Gai. Tow. k r. ziem. 4 pr. w.,

, p 5 pr. w. a 
Galie- bank hip. 6 pr. w.

. Zal kr. włość. 6 pr w a

42 -

59 76

16

760 —

42 50

Ci 25

Bank nar anstr. m. Pr

60 962 -

105 80 
13 60 
93 75 

108

6 8  f .O  
132 60

182 60

1965 —  
I O
33 o 

L4.) _

t»70 
7 O 5' 
31
41 _

5 t 
73 — 

l i ') . , .
287

119 —

124

51 5i

129 -

l i iv
24 -  

5 75

96 60 
87 26 
76 75 
87 -  
92 60 

100 7f.

Obligacje piarwm.. ó- 
ntwa kolej, (za 100 złr 
AlbrecliLpo'!) O zł.5 p  100 
A lfóldz 20 ' i z ł .5 p r s r  w. a 
Czeska z.300 z l. r. p. iu;. w a 
In iso tresń sk a  800 „ „
l łb ie ty p if f , y l .  a r ib r  „
,  (ut  1P62 l  p- 
, em. ISiOTł P'

•n 1072 n 
erdynaiidr. oóin. Spr. m. >

153 _  
~4 _  
4 _

8S

;2 1 _  

125 ~  

52 _

130.

2
24 25 

9 __

97
8 8 -

92 9C 
IC1 —

5 pr w 
fi Dr ir . 

J a t .  K. I,. óCU i t  h pr.sr.w .a 
II . eiu. 5 pr.
U l. em. 187 37 

IV. em. a au o z ł. Opr. 
Lw. Czor Jas, I em. 180 

3 0 oz t.5  pr.srobr.w .a 
, Ozer. Jas. II . em. 186 
300 zl. 6 pr. erobr w a 

Lw Czer. Jas. 111. ein 181, 
300 zl. 5 pr. sreb 1. w a 

Lw. Czer. J t s .  IV. em. 18 
300 zł. 5 pr. sreb i. w a 

Rudolfa po d-JOz! 5 J r .  ar. wi
em. 1869 p., jJOfi ■/,; 

l p r. srebr. w a 
,  18 ,2  po 3o0 'ii

5 pr. srobr. w. ;■ 
Siodmgri.dz. 5(X! fr 6 pr

Papiery 'oteryjne (szs
Z uk.kr.d .liandj prz.p,, (Kj;, 
Klary po 40 zlr. tu , 
Keglćvich „ Co „ 
a rak o w sta  no
Bbltfj V
Rudolfa j o  *
K? S a lm  ” i(> ^
3t. Gchoir /( , 
śtom aław .tpSijpcŹ iizl.W i,
A a iu s tc rj pc *>o ?,v. w 
WindiszRratz po 20 zł. r
Dewizy (3r»ier i jr zne i

Berlin 100 tal.
Frankfurt lófizł. (słiddetU. 
Harnl nrg ji Omark bsnko.

ondru 1f ajj ft rl 
Paryż. 100 frank.

97-25 
99 
9225 

1049 
1019 
10050 

?850

Zir.

9796 9910

7575
76

7590
7650

93^5
925

105. O 
IklbO 
IN 

90

7925

839

7650

7325

16673
2751
) 2 -

2775 
i 330 
3675 
277-' 
1550 
2276 
2125

11155
44151

26 - 
9175 

3

9750
9950

eOsO

8140

77

89—
87—

,7 —
T37h

joką wartość dzieła Hofmanna. Tłumaczenie 
Masłowskiego zaleca się jasnym i pięknym językiem.

— „ZwfązKU wysz Bdł nr. 22. T re ść : Ubezpie
czenie na życie a stowarzyszenia zaliczkowe (dok .); 
W sprawie opłaty naieżytości stemplowych; Ruch 
stowarzyszeń.

— Walery E lia sz , niewątpliwie należący ao 
naszych lepszych malarzy, izyiralował piękuy obraz 
olejny „Obrona W iednia", średnich rozmiarów, prze
szło 2 łokcie długi i postał go na konknri kompo
zycyjny w W iedniu , w akademii sztuk pięknych 
roka przeszłego (1874) na 1. marca ogłoszony o 
nagrodę 1500 złr. Po krachL, kiedy i poknp na 
dzieła sztuki za granicą 'imalal, do konkursu przy
stąpiło takie mnóstwo artystów, że z ich liczby 
„jury pejtanowifa wybrać 12 do ściślejszego sądn. 
W liczbie tej szczupłej wybranych, wedle narodo
wości było 8 Niemców, 3 Polaków i jeden Węgier. 
Obraz W alerego Eliasza „Obrona W iednia" zdobył 
mn miejsce w szeregc wybrańców, —  chodziło 
ostateczne zwycięstwo, którego profesorowie nie
mieccy, trzy. iazy  zwoływani przez r  iWtoru akade
mii, nie zdecydowali się wydać jednogłośnie , jak 
przepisuje fundacja Konkursowa. Kto wie, czy który 
cudzoziemiec nie miał palmy zwyeięztwz. otnym aó,

zaś przez zazdrość Niemcy zwycięzlwa cudzo-

§. 3. W ppłoszeniack się  (§ 2.) uaiezy wy
szczególnić :

a) imię, ńazwisKO i miejsce zamieszkania wystawcy,
b) przedmiot lnb przedmioty,
c) jego przeznaczenie i uzyzecznośC
d) jego pochodzenie, m aterjał i wartość,
c) iloić potrzebnej przestrzeni oznaczonej w me 

tzach kwadratowych, z dodatkiem: czy pod golem 
m e D ie m  lnb pen aaehem nmieszcaonemi być mają, 
niemniej 2  rozróżnienibaiem, czy na pomoście lub 
na ziemi (§. 6.)

W szystkie zas przedmioty, (z wyjątKiem ży
wego inwentarza) najdalej do dnia 10. wrzeania 
powinny się j j i  na miejscu wyntawy znajdować. 
Zgłoszeni? i przedmioty po terminie nadesłane, u* 
wzgl^dnione nie będą. Dla Żywego inw entarza o- 
znacza się termin ostateczny diięm przed otwai 
ciem wystawy.

§. 4. Wystawa t? dzielić sio he<ł*łB na ?■*
gł 6wue

1. Dział inwentarza.
W ditialc tym mieście się będą.
Konie ozlaohetne i robocze, ogiery, klacze, i 

młodzież w yisj ła t dwóch.
Bydło rogate: buhaje, Ki owy, J  słownik, tudzież 

woiy opasowe i robocze.
Owce szlachetne i górskie: tryki, skopy, m at

ki, jagnięta
Trzoda ohlewna: anury, wieprze i lochy.
Drób wszelkiego rodzajn itd.

Dział rolniotwa i górnictwa.
Zboce najmniej po garncy 16 i nasiona mą- 

zm olejne, pashewne 1 faroiarski* w objętości naj
mniej 8 garncy.

Rośliny włókniste, len, aotiopłe i t  p.
Wszelkie okazy pezczelnictwa i jedwabnictwa 
Mąka, krupy, krochmal, cukier, olej i t. p. 
Wszelkie wyroby z nabiału ser, masło, bryn- 
i t. d.
Płody kopalne: wozelkie gaiunki glin, wapno, 

cement, gips, kamień bndowlauy, ciosowy i młyń
ski. marmury, rndy wszelkiego twdząjn, grlmaii 
siarka, poi,aż ziemny (kali) węgiel Kamienny iip.

U w a g a .  Z zapasem 5 koroy mączne&o na
sienia, a 2 korce olejnego równe o kacowi.

3. Dział leśnictwa i ogrodnictwa.
Płody przyrody le-lnej, jako t o . S trzriy  drzew 

odznaczające się szczególnym, wr.rostem, przekroje 
poprzeczne drzew otJ>bl>wszej grubości, stosąjące 
się do praktycznego nżycia, szczególniej drzew 
rradszych, młode rośliny d.zewno szpilkowe i l i 
ściowe w szkółkacL cbodowaue.

Nasiona d rn e r leśnych z zapasom gotowi n 
50 funtów.

Drzewo opałowe, budowlane, m arzty, belki, 
drzewo instrum nwwe, gąty. dranice, klepki, łuby, 
diręeze, drzew* rzuiete i h w  i tu wjpwteuiia,
kora garbarska, w stanie naturalnym 1 tłoczonym 
w stępach, hnbka hakowa 1 żywica.

że

dza

W ifld etf d. 7. czerwca. ,,M on iagsro  
n ib ’ donosi, że m inister handlu przedłoży  
wkrótce poufnie na ukończeniu będący pre- 
jekt ugody cłow ej, znakom itszym  roprezen- 
tantom w ielkiego przem ysłu i zaząaa ich  
zdania.

Paryż d. 7. czerwca. R em usat umarł. 
Potwierdza się, źe rząd zgadzu się  z ko
misją trzydziestu, ażeby obradować nad u- 

Jryberczą dopiero po zawotowaniu  
dodatkowych liitaw  konstytucyjnych.

W ied eń  d 7. czerwca. Na życzenie, 
objawione przez ireąd węgierski, wejśda e  
rządem anstrjaeldni w rokowania nad odno 
wirnien? ugody cłowo ■ handlowej, odpowie
dział rząd airstnsriki d. 2. b. m., że w myśl 
artykułu 22. wspomnianej ugody go tow jest 
du rokowań, i pozostawił rządowi węgierskie 
mu definitywne oznaczenie dnia rozpoczęcia 
obrad, które się odoyć m iją we Wiedniu w 
przeciąga bieżącego miesiąca.

KTrąKOw a. 7 .  c z e r w c a  Jf‘O a ie 0 z e n K , 

ranne Towarzystwa ubezpieczeń było bardzo 
burzliwe, z powodu operacji Towarzystwa w 
K ongresówce. Absolutorium uchwalono je  
dnoin^ślm e, poczem przystąpiono do w j

taa
. kt

l i

I

Dorów.
1

Kuru giełd;, wiedeńskiej. 
Wiedeń 7. ćzen^ca 187f

godzina 10- minut j48 prmed południem
Ak ije kred. 233.25. ^B g .s-au tr.
Unio&nbank 106 20. '''Ymelnabaal 
Kolei Ka'-. Lnd. 236 .—. Kolej poindn,
FnUikii • austi — .— . B M aant
Losy z  r. 1860 — .— . OMig, indem
bt&atsb&hn — . Wied. Tram y -
Ostbahu — —  Nspoleondor
Rubel papier. — .—  Uupoeob dość Silne

W ie d e ń  7. czerw ca 1C75. 
godzina 2. minut 20. po pofad it^

*
129 7 0

LDłffe
l i l io

Przeroby z arzewał, węgie. ma£, dziegieć,

1672i
28
1 3 -

2825
1375
3725
28
:6
2325
2175

54—

ziemcowi p rz j*u« ' nie chcieli , konkurs zostai tez  
rezn lla ta  rozwiązanego O brai ten óył następnie na 
wystawie w Wiedniu w austrj«.ckiem Towarzystwie 
sztuk pięknych. Zaraz jak  się tylko wn obraz na 
wystawie pokazał, znalazł się nabywca, ttó ry  knpił 
go za 1000 złr. W tydzień jednak potem arty 
sta nas: odebrał jeszcze 300 złr. za ten obraz
opócz żądanych prze z niego 1000 złr,, w skutek  
wneg-r zbiegu okoliczności. Ubiegaaa się o niego 
dwóch amatorów niemieckich, z których drugi, gdy 
sie dowiedział o nabyciu obrazu przez pierwszego, 
ofiarował mu odstępnego 3U0 złr. Za wstawieniem 
się płci pięknej, pierwszy nabywca odstąpił drugiemu 
obraz EliasŁa z warunkiem doręczenia nadwyżki 
artyście, co się i stało. Obraz ten przedstawia Wie
deń w chwili gdy K ulczycki, przebrany za Tnrka 
(założyciel pierwszej kawiarni we Wiedniu) przy 
nosi Btarembergowi wiadomość o Sobieskim nacicią- 
gającym na odsiecz. Artysta w ty m jak  i w innych 
swoich obrazach odzuacza się silą kompozycyjną. 
Ugrupowanie pełne wdzięku, eaiość rzuca się w oczy 
harmonijnie. Ruchu i Życia w tym obrazie pemo. 
Rysunek poprawny w każdym szczególe. Obraz ten 
u nas w Polsce publiczności całkiem je s t nieznanym, 
do zaledwie artysta go wykończył, poszedł do W ie
dnia a ztamtąd powędrował do Górnej Anstrji, dlatego 
też dajemy o nim obszerniejszą wiadomość , aże"y 
przynajmniej pozostało o nim w polakiem piśmie 
wspomnienie. Krytyka niemiecka, a zwłaszcza też 
krytyk Neue fre ie  P ressy  (Nr. 3539 z dnia 4. lip- 
pa 1874 Abendblatt) oddaje „Obronie Wiednia" 
Eliasza zasłużone pochwały.

smoła, kalafonia, sadza, terpentyna, potaż i t. p 
Piany gospodarcze leśne z mapami i opisami, 

nareszcie rozprawy nanKowc, z doświadczenia praa- 
tycznegu powzięte, osobliwie o sposobie tępienia 
kornika, ta . znaczne szkody w la isch  szpilkowych 
wyrządzającego. (O. d. a .)

Ostatnie wiadomości.

11 '5  
4415

Gospodarstwo przemysł i handel.
K onk u rs. Rada oddziału gospodarskiego Sa 

1 nockiego, rozpisuje konkurs na utrzymanie trzodr

Akcje fran.-aus.
Utgio • n n r  
Kolej Kat. Lud.
Koięj południc.
Koląj Elibiey 
Węg Nordotstb. 
Wiener- Bauges 
Gal. indemuiz. 
Franco-H.-Bank 
Losy tureckie 
Koląóiaństwow, 
Wisa. Ban fer. 
Uspobobińnie silna.  

Berlin, 5 czerw

42.50 
j2 8  90. 
235 75. 
109.75. 
1 8 4 — . 
124 50. 
30 60. 
87.75. 
80.50. 
55 10 

288 .—  
20.60.

W ęgier, krefi. 
Uskrnebanh 
IIordbakL. 
Kolej Alfud. 
Kolę, L r.-cze r 
Yereint Bani 
Węg, Ostnaki. 
Losys r. 1864 
VerLeńriuah 
Baubank-Act. 
Banurerein 
Losy węgier.

i e r  so  
j » . 5 0
132.25
140.25 

13.— 
51.55

185.?6 
93 50 
12 —  

107.50 
81.75

B u c -  Banknoten 171.60, Creoit. 
Act. 4 2 3 —  Lomtarden 196.50 Galizier 10Ł.50 
Staatakiałin 521.—  Rum&nier 34 90 Oenterr. b an . - 

IŁ. .05. Usposobienie : — .

W  T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A

Uzupełniając to, cośmy pisali w sobotnim 
numerze „O s t a n o w i s k u  A u s r j :  w  s p r a 
w i e  w i e ś c i  w o i e r n y c h " ,  poruszonej na 
nowo mową lorda Derby, musimy stwierdzić, iż 
organ kauclerza niem ieckiego, odwzajemnia
jąc się Pressom  wiedeńskim za obronę Berlina 
wobec gabinetu Sanct-Jameskiego, biom t?raz 
hr. And-assego tak, jck mistrz zwykł oronić u- 
czma swego. Niemcy — powiada Norddtałsche 
Allgemeim Ztg, —  przychylnie to przyjmą i n i e 
z a p o m n ą  p r z y j a c i e l a ,  który nie chcia: 
dać miary podstępnym nienawistnym msynua' 
cjom. Czy dowody tej przyjaźni rad organ kan
clerza widzieć w ziszczeniu owego programu 
politycznego, o którym niedawno śpiewano, s 
podług któ-egc Austrja musiałaby wejść w skład  
Związku niemieckiego, czy inną drogą, ale zaw
sze w kierunku polityki Hohenzollernów —  to 
każdemn wolne się doinyślać. Pominąć jednak 
nie można tu tego braku taktu politycznego, ja
kie zdradza organ Bismarka, mówiąc u AngLi, 
a którego częste objawy u samego p. kanclerza 
niemieckiego bardzo smutne dają świadectwo o 
mowach jego; narwać mowę ministra pierwszo
rzędnego mocarstwa nienawistną insynua ię, to 
znaczy do reszty stracić polityczną pewność 
siebie.

we wtorek d. 8. czerwca 1875
P o z y  t y  w  n  i

komedja w 4 aktach przez J . Narzymskiego. 
(Uwieńczona pierwszą nagi, Cą na konkursie dra

matycznym krakowskim w r, 1872.) 
O S O B Y .

Adam Ohoryńskl P. Zboiński
Leon, syn jego a pierwszej

żony P. Lncyan.
Alfred, syn jego z drugiej

żony P. Woleński.
Franciszek Dowgieiło P. Zamojski.
Hanna Mirska, jego wnuczka Pni. W oleńska.
Hr. Zenobia SKalińska Pni. Aszpergerowa, 
Hrabianka Jnlja, je j córka Pna. Deryng.
Hrabia Jasioniowski 
Genio K ornacki, literat 
Gwazdalski, plenipotent h ra 

biny
Lokaj Choryńskich 
Lokaj Zenobii 
Franciszek, lokaj 
Lokaj Dowgiełły

Kwieciński.
Fiszer.

P Dobrzański.
P. Januszkiewicz. 

Dworski. 
SanecKi.
Sk? ski.

P.
P.
P.

Początek o godzinie w pół do 8mej.

Pociągi kolejowe:
O®chodzą:

do Krakowa o 5. gedz. 5. m. rano, 5. godz. m. 5 
wieczór i 11. godz- 28. m. w nocy. — Do Czer- 
niowiec: o 6. godz. 50 m. rano, 11. godz. 48. m. w 
nocy i 12. godz. 60. m. w poła. dnie. Do Pod- 
wołoczysk i Brodów: o 12. godz w połnd., 10. godz 
w nocy i 6. g. 27. m. rano. —  Do Stryja codzien
nie o ■ 7. godz. 22, m. raao, prócz teg<< v.e 
wtorek, czwąrtuk i uiezdiolę o 8 godz. 20 m. to
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y>ii tilkiiiiusŁii la t sp e c ja lis ty  i a n t  ni* 5: 
. , r » r u t l i i i k »  w  H t a l t u 6 ( * l n c h  » '' 

y l l ( - l l « r }  < 2 j j > c l l  i  |irzydatkieiu u jg 
t S u u l o g n  u ł c i e "  leczy g r u n t  o- ż  
V w n i.-  wezclkii! s ła b o śc i  w e u e r j  - »  
> « / , i i c  i s k A r a t e ,  tn dzie ł zgubne -J 
J  skutki aunajgw altu: p o l l t i e j e  i i l l l -  |  

| ) O lC i i ( ‘K '.  „ ł’.>vn.lnlk“ (drugie wy-

Śmierć STEFANA CZARNOOKIEGO
SWr" now y O B R A Z  rnakom ity (na w ykończeniu) ' * ©

o lo jn o d r n k ,  .'U c a l i  d ł u g i , 2 5  ca li w y s o k i ,  w  r a m a c h  5 c a l i  s z e ro k ic h  i ho  
g a ł o  z ło c o n y c h ,  m o ż n a  j  u  ż  z a m a w i a ć  z a  c e n ę  4 0  z lr .  ta k ż e  w  r a t a c h  
m i e s i ę c s u n y c l i  2-11)4 2 -  11

w księgarn i F .  H. l i i c l i t e i  *51 we Lw ow ie.

L e o n  O r le u  i c /

T a n i e

siodła i uprzęże
na konie, z dobrego m aterjlil u, 

pod łu g  żurnalów paryskich
p o le  CA r' l ^  1 'i

J Ó Z E F  B E N A L (J K
ul. K opernika I «.

.łan ić)kosztu je 1 zł. 2<»ct il».">2 11! 5  .
I Ordyuujf cedzicii odsfodi. 8-10 i odgodi. 2-4

I j  W<‘ LwowiCi Ul. Wałowa 1. Ił. _ $
I f * UiUirla tak i*  rady lekarsk iej lis to*  ni« i [ i

1 F  w yseła  Lekarstwa. NrL

Administrator
d ó b r  z i e m s k i c h .

ktńren mając jcin-rali-a ]lf:ni[iót.ui.ję je 
dnego l  p. w łaścicieli najw iększych 4>il>> 
w G al-fji, zaizailzał teici w szystkiem r prz- z 
la t  kilka, w tym  czasią p ro w ito n a ł m an i
pulację m anipulacyjna la .hankow ą i Ka
łową, gospodarstw a tak  p-lne jak i lasów-: 
u rządził induatry jn io  . opierając się na 
praktyce połączonej z tflorją. wszystko z 
zupełnym  zadowoloiiicro właściciela, wias- 
nemi ty lko  interesam i był zmuszonym  z tej! 
posady u s tą p ić .'a  teraz  już swoje interesuj 
uregulow aw szy, poszukuje1 odpowiedniego 
obowiązku w Galicji tub w zabranych k ra 
jach. Może się zaszczycić rekom endacją po
przedniego chlebodawcy, a w razie wym a
gania świadectwem. Kto by z. PI*. w ła
ścicieli większego m ajątku życzył sobie 
wejść z ogłaszającym  się w umowę, raczy 
sic zgłosić do Aiim. -G az. Narodowej*

' 2522 1 - 3

S z e ś ć  j i iw u lc
suchych, do oajęcia na Łyczakowie, w ka
m ienicy 1. 3 25 i 1 1 2

D o  s p r z e d a n i a  w  S a n o k u

Realność
ikladająca się z 3 m orgów dobrego 
g rn u tu ,  s/4 m orga rg ro d u , dom u mie- 
•zk a ln eg o  o 5 pokojach , Kuchni i pi 
w n icy , s ta jn i n a  k ilk a  sz tu k  b y d ła  i 
sto d o ły  tu .iz ie i z prawem  zbiórki drzeWu 
w lesie  gm innym . P  łożenie odpow ie
dn ie  na  cele fabryczne.

O bliższą  w iadom ość zg ło s ić  się  n a 
leży do R .  Z .  w A d m in is trac ji Gaz. 
Narodowej. 2500 2 —3

Nakładem księgarni

Scyfartha i Czajkowskiego
w e L w o w ie

w y j d z i e w k r ć> t c. e

M A T E I A T Y R A
dla szkól śre<lnirh

} rzez
Dr OSKARA FABIANA

profesora wszechnicy lwowskiej, 
napisana wrŁdłng system u i ze w spółu

działem  W a w r s jń e a  Ź in u r k i  
profesora wszechnicy lwowskiej członka 
akadem ii um isjętnpś-d w Krakowie itd .

T)zieło to składać się będzie z c ite -  
ołfcH części, a mianowicie, Część I. Ge- 
onletrja  na klasy niższe, Część II. Ge- 
om etrja  i.a klasy wyższe. Część lid. 
Ary m etyka. Część IV. Algohi*.

Część I. wyjdzie jaszcze przed koń
cem bieżącego roku szkolnego.

A nkieta m atem atyczna zebrana we 
Lwowie, po odczytaniu  rękopisniu u- 
ch w aliła  joduogłośnie prosić wys. Rady 
szkolnej Krajowej o zaprowadzenie jej 
w naszych szkołach. 2527 1— I

Skład porcelany i szkła 
E. GEBHARDTA

w e  L w o w i e ,
poleca gustowne

Wazony i Doniczki
na bukiety  i kw iaty

w lKij nowszy cli fasonach i deseniach, 
oraz 2d88 f»—6

K u l e  o g r o d o w e
w e w s z y s tk ic h  w ie lk o śc iac h , 

po cen ach  n a jta ń s z y c h .

K A N T O R  S T R Ę C Z R N  

W I K T O K d l  Z A L E s k t i p
w  P a r y ż u

Rue Brochani 11. Batignolles.
D aw na uczennica hotelu ł.a tn b ert zaj

m uje się um ieszczaniem  guw ernerów , g u 
w ernantek i bon do dzieci F rancuzek  i 
Angielek. (L is ty  p rzy jm ują  się tylko 
opłacone). 1837 2—8

K a r o la  L ib e l t a
E O Z P E A  \ \  Y ,

O odw adze cy w iln e j, M iłości o jczyzny , 
W ychow anin ludów , poleca księgarn ia  I 
H R IC H T E R A  we Lwowie , po cenie 

zniżonej 2458 2 3 
5 0  et. za  e g z e m p la rz .

Na rzecz pom nika dla A. M ickiewicza, 
[,. K rasińsk iego  i J . Słow ackiego.

W I L L A
„ W e n e c j ą 11 zw aną d o  s p r z e d a 
n i a ,  a m ianow icie: now y w sty lu  szw aj
carskim  dobrze w ybudow any dom pię-| 
trow y, w raz z oficyną i p iękn ie  u rząd zo 
nym ogrodem , w przestrzen i około 2025 
sąż. kw ., przy W olskiej rogatce  pod 1. 133. 
Dz. IV w K ra k o w ie ,  pod korzystnem i 
w arunkam i do sprzedania. B liższa w iado 
mość tam że u w łaściciela. 2438 3 —3

ś w i e ż o ś ć , F i ę k n o ś ć  i  M ł o d o ś ć
nadaje tw arzy  i powłoce ciała

crUme-obiza
DE J»ri5f«W DE LEJiCŁO S
L. LEGRAND, dostawcy perfum  wielu

panujących domów 
207 ulica  Saint-H onor e w P A R Y Ż U  
i w głów nych m agazynach perfum . we 

Franc ji i zagrani- ą.
W e Lwowie w aptece P Mikolascha, 

w m agazynie gaiaut. V. ó trzjżow sktegu  
i a A. Stella Synów. 13 13 23— 24

F. Bernreuter,
we W i e d n i a ,  Hcrnals, Haiiptstrasst H. 115 

aa  d a r  Pferdefenłm

<N
.1-
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P«J r z e t e l n ą  g C a i i i i i c j ą
SIK A W K I domowo. ogrodowe i ognio
we wszelkiego rodzaju z podwójnie dżia 
łającem i m etalow eiui przyrządam i do 
w ytryskania i z w entylum i ku listeu ii; 
węże, wiadra pożarnicze i przyrządy 
pożarnicze. W i e d e ń s k i e  p a t e n t o 
w a n e  p r z y r z ą d y  s t u d z i e n n e ,  
najpraktyczniejszej konstrukcji i głębo
kości, k tóre m ogą być urządzone przy 
studniach domowych i ogrodowych ,' 
tak ie  dla fabryk I do skrupianiu, pro
wadzenia wody w rurach lub wężach 
na każdą wysokość i odległość.

POMPY d o  w s z y s t k i e l i  c e l ó w ,  
2103 pomp używanych przy budow a
niu, kopaniu i do gnnjarń . pompy do 
piwa, wina, oleju, na fty  i pompy za
cierowe, pompy odśrodkowe i pasowe, 
m aszyny do igazu  i wici,- innych wnto 
rów iło ruchu, po cmi.ich najtańszych.

Ilustrow ano cenniki, bezpłatnie.

P o d a j c i e  s z c z ę ś c i u  r ę k ę !
Jako korzy łtne  i trw a łe  przedsiębiorstw o, 
poleca niżej podpisany najnowsze przez 
wysoki rząd  tra jo w y  dozwolono i po

ręczona kojnowsze wielkie

losowanie pieniężne
w ilości 17 milionów 772 040 mark p. 
kt<irego piorw ize ciągnienia wygranych 

naznaczono urzędownie na 
ń z i e n  1 6 ,  i 1 7 .  c z e r w c a  r .  b .

G łów ne wygrane w ewent. mark.:
375.000, 250.000, 125.00 ', 80.000, <10.000,
50.000, 40.000, 30.000, 3 po 30.000,
24.000, 2 po 20.00 ', 18.000, 8 po 15.000. 
o. vd oiMi. i j  y.. to< oo , aa po o.ooo! 
5 po 4.800, 40 po 4.00Ó. 3 po 3 000. 'i>03 
po 2.400, 412 po 1.200, 512 po 600 itp . 
w ogolę 42. 041 wygranych, które w 7miu 
oddziałach stosownie do planu gry  w 
ciągu kilku miesięcy jiewnie wyciąguion# 
zostauą.

Na urzędownie oznaczone pierwsze 
ciągnienie kosztuje :

Cały kia oryginalny 3 zł. 30 ct.
PÓI losu ' „ ł zł. 65 ct.
Ćwierć losu „ — „ 83 ct.,

któro za nadesłaniem  kwoty w bankno
tach austrjaekich  rozsyłam  z zapewnie
niem rzetelnej usługi.
>v' Upraszamy powyższych losów nie 
uważać za promesy, gdyż kuiny sczestnik 
otrzym a odeuinie oryginalny stemplem  
opatrzony los. H a n  urzędowy gry 
dołączonym zostanie do każdego ziece 
nia darmo - zaś wszelkie wygrano obok 

.urzędowej listy  ciągnień przesłane bęuą 
natychm iast mlz.ial mającym osobom.

U praszam  udać się z zaufaniem jak 
najrychlej. 2468 4—5

J u l j u s z  H e r z ,
S t a a t s - E f f ę c t c n  H a n d l u m j  in  H a m b u r g .

Prasa antopaficzia
Z p ły tą  cynkow ą i i  w szystk iem i przy 

jboram i je s t  do nabycia .
B liż szą  w iadom ość udzieli A d m in i

s tra c ja  Gaz. N aród. 2496 2 - 3

P t t A  W R Z I W E

PIGUŁKI MOIMSONA
|  P a  A R T H A U D  M O ULIN
'/ najlepsze ze środków czyszczących i prze

czyszczających krew wc wszelkich s ła 
bościach złego przym iotu, skrofufirzriych', 
liszajach, wyrzutaclu skórnycl> i zepsuc.iu 
krwi. 18-10 34— 48

Eklad główny w Paryżu u i>! A rthand 
M oulin , aptekarza 3 0 , ulica Louis le 
G ra n d , w Krakowie w aptere p. Trau 
czyiiskiego, w Brodach w ant. M. Ku Hak. |

Licytacja.
Duia 10. czerwca odbę<Eie siej 

licytacja na folwarku

w k '0PANKACH
(jiod K a łu sze m )  

inwentarza  żywego (krów. koni,  
wołów, j a łownika)  i martwego 
(wozów, b r o n i ,  pługów).

• ' "2506 2 3

Alfred S ilk iew icz
f o t o g r a f  w  T a r n o p o l u ,

uia zaszczyt oznajm ić Szanow ną PT . P u 
bliczność, że z dniem 16. m aja  b. r. swój

Zakład fotograficzny
przeniósł na ulicę gim iiazialną Nr. 30. 
gdzie wybudowszy zupełnie nowy m urow a
ny salon, dołożył wszelkich s ta rań , by uzy
skane dotąd względy sum ienną pracą i na
dal sobie zaskarbić. 2480 3 3

Wm KNAUST,
M l e u ,  I< e« iK > I« ls lM ilŁ

Miesbachg.15, gegenuber d. kk. Augarten. 
32 Medallłen.

3  *

fi
SS
nr
3.
9

ńeuerspritzeii aller .--orten , G arten- 
s p r i t z o ,  Gartenpm npon , llydropho- 
re odei W a>.śerzubringer, Zentrifu- 
ga lpum pęu , B-.o .np.i-n, Bruiirien
pumpen, B io r-u i <1 W cihjiuinpen etc! 
Scldaucbe, łreuereiTuer roń ITauf. Łe- 

d«r oder Kautscbuck , Eoum wehr- 
Ausriistungen.

IlluB trirte Kataloge g ra tis  jwą- Post.

ZnoWu rozpoczyna się d .  1 6 .  i  1 7 .  
czerw ca b. r. nowe wielkie, przez 
rząd pańątw a H anibtti s k ł e g o
poręczone

losowanie pieniężne,
(którem u nio jeden zawdzięcza swoje 
szczęście), a które w ogóle (7 oddzia
łów) zawiera głów ną wygranę

375.000 mark. państ.
dalej 25 000, 125.000, 80  000, nO.OUO, 
50.000, 40.000, 36.000, 3 po 30.000, 
24.004), - po 20.000, 18.4:00,' 8 po 
15 000, 9 po 12.000, 12 po 10 000, 
84 po G 000. 5 po 4.800.; 40 po 4.000, 
3 po 3.600, 203 po 2.400, 5 po 1 800,
1 500. i jedynie 412 po 1.200 marek 
państwowych:

IN a  puw jjioacp  c Ju y  ł f i c n l r  1 . ł/UU ńLtl u.
wysyłam y
1 los oryginalny po 3 zł 50 <>.

>/„ losu „ „ 1 z ł 75 o.
' / 4 s s W * do  C-
za zaliszenipui lub nadesłaniem  go
tówki do wszystkich okolic, a po od
bytom ciągnieniu niezawezwani wy
grane wraz z l is tą  ciągnienia.

P rzy odbytem w zeszłej połowie 
roku ciągnieniu, byl nasz dom nnj* 
szc zę śliw szy ,  albowiem prócz 
wieję wielkich, także n a jz n a c z ie j-  
sz«j w y g ra n ę  2 1 2 . 1 0 0  m a -  
r e k  p a ń st. naszym odbiorcom wy
p łaciliśm y.

Niechaj- n ik t nic zaniedba tej spo-’ 
sohności podać rękę szczęściu, zw ła
szcza że w kładka je s t  m ałą a skutek
może być; bardzo korzystny. Zam ó
w ienia uprasza sie poczynić rychło, 
gdyż zapas losów będzie szybko w y
czerpany. 2-118 4 . 5

Miiidus & Marieutha],
Bankiera in H a m b u rg .

1980 12 12 przed te in

W erner i Spolka
irc Lw ow ie, N om y św ia t l. 2i>. 

s p r z e d a j e :
P łu g i  <\ l a  Z u g m a y e r .

ze zna kiom () zlr, 10
V ] 2» A n 1 **

„ XX „ 13
„ x x x  „ 14 50

W 1 DACZ nr. 2 „ 1 9 .5 0
Ruchadła czeskie /. lem ieszym  slalow . 

ze znakiem  x z lr .  11 
xx „ 12

„ xxx „ 1 3 .5 0
PL E  W I ACZ w lasn . wyyrobu zr. 32  
0T1SYPN1K „ „ „ 1 5

s du ży  ., 25  
K O L Ę SN IC Y  żelazne z lr . 7 .5 0  i 8 .5 0  
S1E W N IK 1 szoroknrzu tne  u lepszone z 

osią  poprzoczą z lr . 1 4 0  
„ R ab illarda  9 rzęd. 2 0 0  i
„  Vi< tor-iu 13 „ „ 3 2 0
„ , G areta  13 „ „ 4 0 0  |
n S cbm ida  13 „ „ 3 0 0  |

Siika 1 5  - ,. 4 0 0  !
„ do rzepaku  i kuk . „ 5 0  j

„ do traw  i koniczu
sz o rik o rzu tn y  „ 4 0

„ lęczny cen tr, fuga lny 7,1. 25
G R A B IE  M akeen ' zl. 135

„ „ z .k o z io łk iem  ,, 145
S PYCHO Z do s ian a  „ 4 0  ;
PR Z E TR Z Ą ŚA C Z E  H o w ard a  „ 2 0 0  
B R O N A  H o w ard a  3 zęśeii-wa „ 9 0
E X T Y ia o \T O K  5 ra d e lk . żel. „ 2 2
C U L T 1 W A T 0 R  T en a n ta  1 0 0
SIE C Z K A R N IA  U. N. D. na  2 g a t. 

sieczki z l.  5 0  
„ H .L .  B . na  2 g a t. sieczki

w iększa z l. 75  
„ N . 3  0 . do k ie ra tu  z l. 140
„ N . 4  do k io ratu  z l. 2 0 0

Oprócz wyż wymienionych przedmiotów,- 
dostarczam wszelkich innych maszyn i na 
rzędzi — C7.y to  własnego wyrobu czy też, 
sprowadzonych z innych fabryk po cenach 
oryginalnych — mianowicie wszelkie g a 
tunki żniw iarek, intoeufń przenośnych, tak  
konnych jak  i parow ych, lokomobile z 
pierwszych fabryk angielskich itp.

, / \ / V r > A A  ! 4 * y \ r \ / S y V

1 5 0 0  d1o 2 0 0 0  r/ l
r o c z n i e ,

| j | £ a ż t l y  in te lig e n tn y  m ioszka- 
,jący w mieście, h o n o r o w o  z m a- j 
łym  trudem  zarob ić  może, m ając 
choćby p arę  godzin wolnogo czasu  

i dzienuie. D o k l a d u ą  i u s t r u k -  
I c j ę  p od ług  k tó  cj p o d p isany  sam 

przeszło  2 0 0 0  z a rab ia  rocznie u d z ie - . 
la się za przesian iem  pocztą ! i  * 1 .

Do J. VARTALL,
248311 *2— 10 Kraków N r. 605.

Praw d z i w ,
tysiąckrotn ie do

świadczone 
c k. uprz.

Arkanum
w y t e p i e n i e , s z c z u r ó w  j 

m ;  » ż y  d o m o  w y  c l i  i  p o l n y c h . 
s k r * e c * k ń i c  i  k r e t ó w ,  które 
wielorako podraBfan&ti jako prawdzi 
we sprzedaw aąe bywa, je s t  J e d y 
n i e  p r a w d z i w e  do nabycia 
M. B arto lo tti, w łaściciela p rzyw ile

jów, we W iedniu, N eubangasse 70 
We L w o w i e  nio sfałszowane do nabycia 
w lian,Ilu p. F .  W .  K r ó l i k o w s k i e g o  
przy ul. Koperniku, l. i, w  P r z e m y 
ś l u  u F ranciszka Gaideczki, w L * e r -  
n i o w e a e ł i  u Ignncfgo sćhiiiricli. Gen 
większej dozy I z ł . ,  mniejszej 8 0  c t .  
Zamówienia załatw iają  się za zaliczeniem

2285 3  - 0

„SLAVIA‘l
Bank ubezpieczeń wzajemnych w Pradze

A \  p r z y jm u je  w  z a k r e s  s w e j d z ia ła ln o ś c i ,  s ta tu ta m i o k re ś lo n e ) ,
w (.(lilziulc 1 iib:*/pie<*,/cni:i na  wypadek dożycia ;

„ II. .. „ ,  śm ierci;
„ III. zawiązuje wzajemne spół, i (stowar/y.-zeiUa) 

na przeżycie (Asso iat. nn);
w oddtiale IV. czyni nl> zp ee/.enia p:zecit? szkodom 

ogniowy in ;
w udziale V. czyni ubezpieczenia, przeciw gtadolLciu.

Dalej, tworzy spółki kredytowe d£a swoich członków:
1. udziela kaucj i  e k. u rzędn ik -m pańs twowym i u iędni -  

koin prywatnym :
2. udziela pożyczek i zalic./ek na skryptu dłużne i weksle:  

a) i-m.-nt.om zawo ów publicznych i cywilnych;  
k) uizęi lnikom j)>us'wo.wjm i pr \ t»  tnyin;
c) i*, k. oficerom i urzędnikom wojskowym; 2.24 1 — 6
d) urzędnik m kole owym, komunalnym i iuuym duchownym; 
c) daje swym członkom pożyczki na ziębnę i domy.
Wyjaśnienia u (no (iub na żądanie pi emne) tiidz.i)*/. s ia tnta  

p rospekfa  udzielają siiy od godz. 4 . — 6, po p o łu d n iu  w biurze

Jen eru ln u j  l te p r e z e n ta e j i
D lk  Gali(*ji i B u k o w i n y  w e  L w o w i e

R y n e k . 1. 4ó, wchód od u lic y  G rodzick ich , l  1.

j g r  J u ż  1 . l i p c a  n a s t ą p i  c i ą g n i e n i e
losów ■premiowych p o życzk i m ia sto  W iednia:

W I J E N E K
L csy  tv  m a ją  ro c z n ic  -1 ć -u g n i. niu 

z g łń u n c m i iry g ra n e n ii 2 0 0 0 0 0  z ł. 2 0 0 0 0 0  i łp .
2 0 0 0 0 0  z l. 2 0 0 0 0 0  itp .

To oryginalny losy podług codziennego kursu i zu sp ła tą  w 12 m iesię
cznych ratach  po 0 zl.

P r o m e s y  na ciągnienie I. l i p c a  2 g łó w n ą  w ygraną  2 0 0 . 0 0 0  z ł .
ł u r a / .  je s f c e z e  p o  S z l .  5 0  c t .  K r e i l y t o n  e  jH -o m e s y  5 z ł  5 0  c t .

I z b  Wymiany c. k uprz. wiedeńskiego banku handlowego, dawniej Job. C Sothcn. flraben 13.
Prom -sy przez i owyż.s/.y kantor » ystaw ione, są do naliycia we L w o 

w i e  ■■ F r .  H c l m b u t h a  i  8 y n ; » .  2506 1— 6

i renty

„ K O T W I C A "
(Der Anker)

Towarzystwo ubezpieczeń na życie
w e  W i e d n i u .

We W iedniu  1. czorwca 1875. 
N iuiejszein  podajem y do w iadom ości, żn •/. dniein dz is ie jszy m , zw i

nęliśm y ua-zą j e n e r a l n ą  a j e n c j ę  wo L w ow ie i zam ian o w aliśm y

p. Augusta Schellenberga
naszym  generalnym  reprezentantem  dla G alicji i Szląska.

W skutek  tego up raszam y  udaw ać się nadal we wszystkic.il sp raw ach  
odnoszących się do ubozpioczeń i w p ła t do powyższego pana, k tó ry  chę 
tn ie  w tym  w zględzie udzieli b liższych  ob jaśn ień . 2528 1—3

D yrekcja.

U O (i (1, Ap t e k a r z , 2, Hoe uk

E J f f i a J U P S I I L

P a HYŻ. JKUTNY PREl-AK .TilH.

HOGGrt
IM G  I I, K f Z  1* l i  P  S  I N Y l l O G G A .

I riąiiirut.iwi tem u nad,ino spocyalnic ksztnir nigululc iliw zubezpicczim ia go od Wpływu po- 
w lelrza ; zarhow ano tym sposobem  wszolkii* własności leniu nader poZgdanenm l e k a r s tw u  I nciy* 
ii tono sku teczność, jego n ie s a m u lm i  P igułki Hogga przygotow ują się w tro jak i sposób i 

t-1 P IG L L k l flOCCA /. f./.Y STl-J l*Mł'SiX Y przeciw ko uposlm izonem u traw ien iu , goryczy, 
nym ioloui i innym przypadłościom , spccy.duym  żol;idka.

2# P iG B LK i 1IOG6 A z PI-IPSINY w połączeniu z ż e la z e m  o d k io u sz o n e m  p r z e z  to o d n ró d  
przeciw słabościom  io ljd k a  powikłanym niedokrw istości}, n iem oc; ogóln}, e tc ., bardzo są 
« r.inacniaigrr.

8" PICilILKf HOGOA z PEPSIXY  w poleczeniu z lo iln n em  ż e la z u  nlepodlcgajęcym  rozk la- 
dów ij przeciw slalmścloin skrofulicznym , lym latycziiym , sHiiflycznyin i piersiow ym .

l ‘l ; l’Sli\A  |>rzez połączenie z żelazem i iodanem  żelaza tagodzi własności d rażm jc e  jak ie  iodan 
i żelazo wy w iera j; na żolgdek osób nerwowych i drażliwych. — Pigułki Hogga S p ised a j; się j e -  
dyiiic we Dakonach irójgraniastych i znajduj} się w głównych ap tekach .

D ostuć in o in *  we LW O W IE w  a p t .  p. K. IMIKOLASClIA I u p. Z . RUCKKKA.

'#   .

Di . CHADLE ulica Viviei!iiP, 36, 
w P a rv io . 

Syrop ten leczy kro 
|»ty, liszaje, wyrzuty sy- 
ifllistyozne, ozyśoi krew.

POMMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
K Ą PIE LE  M IN ER A LN E przeciw s łab o 

ściom na skórnym. 870 1 9 —48

|S \R 0 P  z OYTRY- 
|NIANU ŻELAZA, le 
czy gonorejo, utraty na 

____________ (sienią i uplawy białe.
Dołączony je s t prospekt w polskim języku. 
We Lwowie w npt. P. Mikolascli.

Dla utrz} un ijąoyc li za liceneją omnibiiisy | 
i dla posiadaczy hoteli!

Podpisane Towarzystwo utrzym uje w swej fabryce maszyn i wagonów, H er-: 
nals, H aupatrusse 124,
w a rsta t sp e c ja ln y , urządzony do wykonania o m n ib u só w  , woieow,
e k w ip a żń w  i w »*ń w  a w y k ły c h .

Panow ie u trzym ujący om nibusy i poaiudnezy hotelow, k tórzy  jiotrzohują do- 
brych, lekkiej konatrukeji, trw a ły ch  i e leganckidi \vozóvz znajdą zawsze tanio i do
bre wozy w zapasie, lub m<gą takowe m ieć na  zamówienie w ciągu 2— 4 tygodni w 
dowoluei ilości.

Z f l  o s i e  I  k o l a  gw arantuje się. Reparacje, nawet najm niejsze r y 1) w? ' |  
kuuaue rychło i najtaniej. 2.) 1 1 3

H e m a l s e r  W a g g o n  F a b r i k s - A c t i e n - G e s e l l s c l i f t f f *

t (

s :

*-«

*

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu w Krakowie.
Ponieważ na Z w ycza jnem  Ogólnem Z grom adzen iu  akejonarjtisssów Banku ( l i l ie .  

<Ila -handlu i przem. w dniu 26. maja b. r .  uie było potrzebnego kom pletu  Akcjonarjuszów 
\v inyńl art.  54  statutów, do uchwalenia zamieszczonych na porządku dziennym zmian s ta 
tutów, Dyrekcja ma zaszczyt zaprosić  niniejszem Szan. Akcjonarjuszów w myśl aTt. 54. 
statutów ua

N a d z w jfK a jn e  O gó lne  Z e b r a n i e ,
k f ó r o  s i ę  b c t b ą c l z i ę  d .  2 4 .  l i p c a  1 8 7 5  o  g o d z .  1 1 -  p r z e d p o ł u d n i e m

w  gm achu banku w r y n k u  g łó icnym  pod l. 19.
P o r z ą d e k  d z l e u n y  :

, Wniosek zmiany statutów, głównie w przodmiocie zamiany kwitów 
„tymczasowych na petnowpłacone akcje w ton sposób , że w miejsce 5 kwitów 
„i wpłatą  na każdy po 8 0  zl. wydane by<5 mają dwie akcje na 2 0 0  zł. w. a .“ 
Zebranie to w myśl powołanego ar tyku łu  54 statutów moenem jest  decydować o 

powyższych zmianach statutów bez względu na ilość obecnych Akcjonarjuszów. Akcjonar
iusze chcący głosować na tein Zebraniu, mają złożyć w tym celu do kasy Banku posiadane 
przez siebie akcje najpóźniej do d n ia  10. lipca b. r . w zamian których otrzymają karty 
wstępu opiewające na odpowiednią ilość głosów, oraz stosowne poświadczenia na złożono 
celem głosowania akcje.

Każde 15 akcji zakładowych lub 30 akcji pierwszeństwa dają jeden glos, żaden 
zaś Akcjonarjusz więcej nad 2 0  głosów mieć nie może.

Kraków d. 3. czerwca 1 875 .

Dyrekcja.

St$=* Niozbądnie potrzebne dla każdego
P o d r ^ c /u a  K n e y k lo p e d j a  p o w H z e e h n fi,

Wydana przez A. W iślickiego
•* Spore to in y  2 5  17 s tr o n n ie , oR oło  SO.OOO ułów . Cena l a  i . l .  u  e le g a n c k ie j i

tr w a łe j o p ra w ie  1 8  a ł .
Nio zaw sze je s t  czas i sposobu ść jm toinoJ a c ęsto  b ra k n ie  i.ehoty do szu k an ia  po k ilk u n astu  tom o

wych dziołach za. potrzebnym  w yrazom , m orhętm e  s*ię w ortu jo  duża i ciężkie fo l ja l j  i czy ta  arkuszow o a r ty k u ły  
d la  zaczerpn ięc ia  k ró tk ie j w iadom ości, i d sz iikariia  nazw y, wyjaśnieniu, jm glą-ln, zroz-um ienia w yrazu  obceg", 
d a ty , w y d arzen ia , cyfry  lub  f a k t u ;  jeże li przy czy tan iu  dzienników  lub k s ią że k , w rozm ow ie, w- zam yślen iu , 
łv p isaniu  e tc , na tra fim y  na l ukę w pam ięci lub w iedzy.

W ygodne dzie łko  pod ręką, kt óre w  p i e r w s z e j  e l a w i l i  pożądane  p o szu k iw an ia  um ożliw ia  i 
k ró tk ie  a dok ładne  da je  o h jaśu ieu ia , je s t  bez zapr/.orzenia bardzo ecunym i p raw ie niozbędnio  potrzebnym  
nabytk iem  dh, każdego , jak o  tak ie  polecam  pow yższą E u  yklopm lję odpow iadającą  przytoczonym  w ym aganiom . 

D ziełko t  go ro d za ju  niopowinno h -akow ać w żadnym  anntu. 2:>26 1 - 2

F. 41. B K  HTMK k s ię g a r z  \vo L w ow ie .

Wood's WorlcTs Highest Prize Mowing und Rcaping Machines
W ieileń 1876 . Jeil.v«».V <I.vplom honorowy i e. U. order Francls/.ltsi Józefa. 

Brem a 1 8 7 4 .  N » j« v y ż s z a  nagroda, w ielk i nicilai zloty.
210.613 wyrobiono i sprzedano, ■/, tej ilości 20 .430  w roku 1874. Odznaczone przeszło 600 

P i c r  w s z  e l i i  i n a  g r 'o  (| a m i 7 j  z tych 78 w r. 1874 w samej Europie.
Niiiioj-zein podajemy do wiadomości panów gospodar/y ziemskich, że panom :

B i. l l e c z y ó s k i , dom komisowy dla rolnictwa itd. we L W O W IE  u l ic a  J a g ie lo ń s k i l  N r. 11. 
H I. I > o r u w a I < l ,  fabryka m a-zi n U .IK O W IC E  p o d  Przem yślem .
K r a s i c k i .  K r a i f i s i t j  j S p  spółka dla rolnictwa i przemysłu rolniczego we LWOWIE.
W. EHasy-ewie* fabryka maszyn w TARNOWIE
powierzyliśmy zastępstwo dia oryginalnych W altpr A. Woocla kosiarek, 
żniw iarek i aparatów  do szluiow am a.

Podani powyżej zastępcy u r/ym ują skład maszyn i wszystkich części rezerw ow ych, mogą 
sprzedawać takowe po cenach oiyginalnych i postarać s ę mogą na żądanie o urządzenie m a
szyn przez zdolnych monierów.

Zlecenia załatw iają się po porządku, a ci pauowie gospodarzy ziemscy, k tó rzy  zapew n ić  sobie, 
sy czą  ryclila dostaw ę, dobrych )>od k a żd y m  w zględem  kosiarek  I żn iw iarek  chociażby  
pod  n a ju c ią ż liw szem i w a r u n k a m i , ra zą swe zamówienia wrześnie uczynić.

Bfiedorównane dotąd powadzenie oryglnaluych W altera A.. W ooda kosiarek  
i żn iw iarek, spowodowało innym niektórym wyrobom amerykańskim naśladow anym  da
wać nazwę „WOOD" s y s t e m u  W o o d  i tympodobne, które nie trzeba na równi kłaść z, ot* - 
ginalncmi maszynami.

I lu s tro w a n e  op isy i zd a n ia  zn a n y c h  i p ra k tyc zn yc h  ro lników  w  G alic ji, K ró le s tw ie  P o lsk i cm 
o W ooda m aszynach , ro zsy ła ją  p o w yżsi zastępcy, iako też p o d p isa n y  n a  łaskaw e, żą d a n ia  b e z 
p ł a t n i  e i  f  r  a n  c o.

W a l t e r a  A . W o o d a  ( H o o s i c k  F a l l s ,  N e w - Y o r k )  j e n e r a l n a  a j e n c j a :

A. MACKĘAN & Co. wKrakowie.
2319 3-5 P e łnom ocn ik  L o u i s  S t e r n .

Wydawca, właściciel i odpowiedzalny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowejg J .  Dobrzańskie rom a.na.


